
ROK III. Nr 279 (878)

Ż YCIE OLSZTYŃSKIE
P I S M O  Z I E M I  W A R M I Ń S K O - M A Z U R S K I E J

____________    B    PONIEDZIAŁEK, 10 PAŹDZIERNIKA 1949 ROKU

Naród francuski domaga się rządu demokratycznego
„Specjalna m isja"... ministra Jules Mocha

CENA 5 ZŁ

w k ryzys ie  g a b in e to w y m
PARYŻ (PA P ) Jak donosi agencja France Presse, minister spraw we­

wnętrznych w ustępującym rządzie Queuille‘a — Jules Moch — otrzymał 
„mjsję informacyjną* od prezydenta Republiki. Według wyjaśnień Mocha, 
nie został on desygnowany na nowego premiera, lecz ma jedynie omówić z 
poszczególnymi stronnictwami możliwości wyjścia z kryzysu. W tym celu 
Moch będzie próbował ustalić kompromisowy „program". Akcja Mocha bę­
dzie miała, według jego słów, charakter „pojednawczy".

Po przyjęciu przedstawicieli wszyst 
kich grup parlamentarnych, prezydent 
Auriol kontynuował narady z byłymi 
premierami i ministrami. W sobotę ra 
no zgłosili się do prezydenta Andre 
Marie, Paul Reynauld i Schuman. Po 
południu w Pałacu Elizejskim złożył 
wizytę Blum. Prezydent rozmawiał 
również z kilku przewodniczącymi ko 
misji parlamentarnych.

Niezależnie od rozmów u prezy­
denta, odbyły się liczne zebrania kie 
rownictw poszczególnych partii. 
Gaulliści oświadczyli, że nie wezmą 
udziału w nowym rządzie, jeżeli nie 
uwzględni w swym programie zmia 
ny ordynacji wyborczej i rozpisania 
nowych wyborów.

Według wiadomości, przenikających 
do kół dziennikarskich, rozmowy w 
sprawie przezwyciężenia kryzysu rzą­
dowego rozwijają się bardzo opornie. 
Każdy nowy projekt koalicji rządowej 
wywołuje wątpliwości, czy kandydat 
na premiera zdoła uzyskać w Zgroma-

Odpowiedź Chin
na decyzję Rządu RP

PEKIN (PAP), Minister spraw za­
granicznych Ludowej Republiki Chin 
Czu En-laj przesłał do wiceministra 
spraw zagranicznych R.P. Leszczyc- 
kiego odpowiedź następującej treści:

W imieniu Centralnego Rządu Lu­
dowego Ludowej Republiki Chin do­
noszę, że byłem wielce zaszczycony 
Pańskim telegramem z dnia 5 paź­
dziernika 1949 roku. Dowiedziałem 
się z radością, że Pański Rząd posta­
nowi! nawiązać stosunki dyplomaty­
czne między Rzecząpospolitą Polską 
a Ludową Republiką Chin. Niniej­
szym zawiadamiam Pana, że Cen­
tralny Rząd Ludowej Republiki 
Chin wita gorąco niezwłoczne na­
wiązanie stosunków dyplomatycznych 
między Ludową Republiką Chin a 
Rzecząpospolitą Polską i postanawia 
dokonać wymiany ambasadorów.

dzeniu przynajmniej absolutną więk­
szość 311 głosów.

Nie wyklucza się ewentualności, 
że kandydatem na premiera zostanie 
mianowany, w razie powodzenia je­
go „misji informacyjnej", dotychcza 
sowy minister spraw wewnętrznych 
Moch... Nie przypuszcza się jednak, 
aby Moch mógł sklecić potrzebną 
większość.
Wymieniani są również jako kandy­

daci na premiera Robert Schuman i 
radykał Rene Mayer, ścisłe związany 
z kapitałem międzynarodowym i cie­
szący się zaufaniem monopolistów a- 
merykańskich.

Najbardziej prawdopodobny wydaje 
się w tej chwili nowy gabinet o ana­
logicznym składzie, jak rząd Queuil- 
le‘a, przy pewnej zmianie osób, lecz 
prowadzący tę samą politykę.

W całej Francji uchwalane są re­
zolucje, domagające się utworzenia 
rządu jedności demokratycznej. W 
większości wypadków pod rezolucja 
mi widnieją podpisy reprezentujące 
wszystkie organizacje związkowe: 
CGT, chrześcijańskie związki zawo­
dowe i Force Ourriere.
Komitet Łączności Bojowników o 

Wolność i Pokój z dep. Sekwany wy­
stosował w imieniu 97 organizacji lo­
kalnych list do prezydenta Republiki, 
domagający się, by przyszły rząd bro­
nił pokoju, niepodległości narodowej,

wolności konstytucyjnej oraz polepszę 
nia warunków bytu mas pracujących.

Postulaty partii komunistycznej
PARYŻ (PA P ) W Ivry pod Pary­

żem obradował Komitet Centralny 
Francuskiej Partii Komunistycznej. Sa 
lę obrad zdobił napis: „Nacisk mas lu 
dowych zmusił rząd Queuille‘a do dy­
misji. Wzmocnimy jedność i akcję w 
celu utworzenia rządu demokratyczne­
go, który by zagwarantował postęp, 
wolność i pokój".

Obrady otworzył Duclos, który o- 
mówił potężny rozwój „Jedności ak­
cji" wśród francuskiej klasy robotni­
czej. Masy te domagają.się obecnie 
niê  tylko zmiany składu rządu, lecz 
zmiany polityki. Zasady tej polityki 
zostały wyłuszczone w 11 punktach 
przez partię komunistyczną.

Duclos wyraził przekonanie, że 
akcja mas ludowych wytworzy nie­
zbędne warunki dla ukonstytuowa­
nia rządu demokratycznego we Frań 
cji.

Na zakończenie obrad przemówił se 
kretarz partii Thorez.

U źródeł rządowego kryzysu — po­
wiedział on — należy szukać nacisku 
mas ludowych, które odmówiły dalsze­
go znoszenia konsekwencji planu Mar­
shalla i paktu atlantyckiego.

Awanturnicy amerykańscy — powie 
dział Thorez — nie wyrzekli się swych 
planów wojennych. Wobec tego pierw­
szym obowiązkiem jest kontynuowanie 
i wzmacnianie walki o pokój.

Komitet Centralny Francuskiej Par 
tii Komunistycznej wydał odezwę, w

której stwierdza, że pod naporem mas 
ludowych upadł rząd Queuille‘a. Kry­
zys ministerialny pozostaje w ścisłym 
związku ze zgubnymi konsekwencjami i 
polityki, opierającej się od 2-ch lat na 1 
planie Marshalla i podporządkowują­
cej Francję amerykańskim podżega­
czom wojennym.

Odezwa podkreśla, że przywódcy 
socjalistyczni prowadzą tę politykę 
wykonując polecenia imperialistów a- 
merykańskich i rodzimej reakcji.

Naród francuski domaga się całko­
witej zmiany obecnej polityki. Fran­
cuska Partia Komunistyczna wzywa 
klasę robotniczą do rozwinięcia akcji 
i ^wzmocnienia jedności w celu utworze 
nia rządu demokratycznego.

Odezwa podaje program partii ko 
munistycznej, który został przedsta­
wiony prezydentowi Auriolowi, 
stwierdzając, że partia komunistycz | 
na bierze na siebie odpowiedzialność I 
za realizację tego programu.

Wielki film radziecki

Grupa ocalonych więźniów politycznych, rekrutujących się snośród wszv<tt« 
kvch narodów Europy, żołnierze armii radzieckiej rozbili bramy L S n e .

ofiary hitlerowskiego bestialstwa odzyskały wolność 
Scena, przedstwiająca uwolnionych uńęźniów w filmie Spotkanie na Ła*

’ ’*** dramatycznym wyrazie U ^ n i M ^ w ^
dla nich samych przywróconych życiu.

W ybory w  Austrii
Prawicowi socjaliści prowokują zajścia

WIEDEŃ (PAP). W niedzielę odby­
wały się w całej Austri wybory po­
wszechne. W porównaniu z poprzedni­
mi wyborami w r. 1945, liczba upraw 
nionych do £łosu wzrosła o 27 proc., 
tj. prawie o milion osób. Zjawisko 
to tłumaczy się tym, że w okresie po 
pierwszych wyborach powojennych 
udzielono prawa głosu tzw. „mniej ob 
ciążonym1 hitlerowcom oraz nadano 
obywatelstwo austriackie 200 tys.

SPRAWDZIANEM -  ODRA I NYSA
/ \ D CHWILI rozgromienia armii hi- hlem na czele. Jednocześnie Rada Lu- 
. . werowskiej w maju 1945 r. i usta- dowa przekształciła się w parlament
lenia stref okupacyjnych Niemiec, ina 
czej potoczyły się wypadki na zacho 
dzie i na wschodzie Niemiec.

W trzech zachodnich strefach Nie 
mieć kapitalistom amerykańskim i 
ich angielskim i francuskim wspólni 
kom śpieszyło się do „biznesu", do 
stali i węgla Ruhry, do wielkiego ryn 
ku niemieckiego. Już na początku 
1946 r. administracje trzech stref za­
chodnich podnoszą przyłbicę i zaczy 
nają otwartą współpracę ze spadko­
biercami hitleryzmu. A wyniki? „Par­
lament" w Bonn nawet dziennikarze 
zachodnioeuropejscy porównują z 
„Reichstagiem" Hitlera pod wzglę­
dem demagogii nacjonalistycznej. 
„Kanclerz" Adenauer żąda rewizji gra 
nic z Polską. Treviranus, który jesz­
cze przed wojną kwestionował ówczes 
ne granice polsko-niemieckie, wraca 
do Zagłębia Ruhry jako wysłannik ka 
pitalistów amerykańskich. A generał 
von Mannstein, jeden z największych 
zbrodniarzy wojennych, znajduje bry­
tyjskich adwokatów i protektorów.

JAKŻE inaczej to wszystko wyglą^ 
dało we wschodniej strefie Nie­

miec. Tu władze radzieckie pilnowa­
ły, by dehitleryzacja była rzeczywiście 
przeprowadzona. Tu zakazana była a* 
tftecja szowinistyczna. Tu mogły się 
rozwijać organizacje demokratyczne. 
Tu z połączenia socjalistów i komuni­
stów powstała Socjalistyczna Partia 
Jedności (SED), która rozpoczęła wal 
kę o duszę narodu niemieckiego.

Niełatwa to była walka. Nie łatwo 
było wytłumaczyć Niemcom, że muszą 
ponosić wszystkie konsekwencje prze 
grania wojny i zbrodni hitlerowskich. 
Nie łatwo im było wytłumaczyć, że 

pogodzić się z nowymi granica 
mi i że wszelka agitacja za zmianą 
tych granic jest równoznaczna ze zbro 
dnią podżegania do wojny. SED, Nie­
miecka Rada Ludowa i inne organiza­
cje demokratyczne we wschodniej 
strefie Niemiec podjęły się tych trud 
nych zadań i w ciągu ostatnich kil­
ku lat mogą się powołać na wielkie 
osiągnięcia. Coraz więcej Niemców w 
strefie wschodniej — a także w stre­
fach zachodnich — rozumie, że w ra­
mach pokojowej Europy zmieścić się 
mogą tylko Niemcy demokratyczne, a 
nie „Rzesza" nacjonalistyczna, wysu­
wająca żądania odwetowe.

ZIAŁALNOSC Niemieckiej Rady 
Ludowej doprowadziła w ostat­

nich dniach do powołania demokra­
tycznego rządu Niemiec z Grotewo-

Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Niemieckie stronnictwa de­
mokratyczne długo powstrzymywa­
ły się z tym aktem. Jednak­
że utworzenie marionetkowego „par­
lamentu" w Bonn, który z łaski 
okupantów zachodnich uzurpuje so­
bie prawo do przemawiania w imie­
niu wszystkich Niemców, zmietniło sy 
tuację. Konieczne stało się powołanie 
ogólnokrajowej reprezentacji wszyst­
kich niemieckich sił demokratycz­
nych. Taką reprezentacją będzie nie­
miecki rząd demokratyczny.

Utworzenie tego rządu oznacza roz­
poczęcie nowego okresu w dziejach po 
wojennych Niemiec. Oznacza to, że po 
stępowe i demokratyczne siły niemiec 
kie dostatecznie okrzepły, by przejąć 
w swoje ręce kierownictwo sprawa­
mi narodu niemieckiego. Powołanie 
tego rządu przyczyni się do dalszego 
wzmocnienia i rozwoju elementów 
demokratycznych i pokojowych, które 
z tym większą energią potrafią się 
przeciwstawić zbrodniczej agitacji szo 
wimistycznej i odwetowej, uprawianej 
przez pogrobowców hitleryzmu.

|Y[ A UROCZYSTYM posiedzeniu Nie 
mieckiej Rady Ludowej przywód­

ca SED Wilhelm Pieck wygłosił zasad 
nicze przemówienie, w którym poru­
szył m. in. sprawę polsko-niemiec­
kiej granicy i oświadczył: „Granica 
na Odrze i Nysie nie jest granicą wro 
giego szczucia, lecz jest granicą poko 
ju, jest granicą przyjaźni między na­
rodem polskim i narodem niemiec­
kim". To oświadczenie może być uwa 
żane za sprawdzian demokratyczności 
i pragnienia pokoju rodzącej się Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Przypomnijmy sobie tylko, że w „par 
laińencie" w Bonn wybuchła karczem 
na awantura, gdy przywódca komuni­
stów w Zachodnich Niemczech chciał 
mówić o granicy nad Odrą i Nysą.

Istotne jest nie tylko uznanie przez 
niemiecki rząd demokratyczny naszej 
granicy. Nie mniej istotne jest włączę 
me się tego rządu do świadomego obo­
zu pokoju, razem ze Związkiem Ra­
dzieckim, Ludowymi Chinami i kraja 
mi demokracji ludowej. Amerykańscy 
protektorzy „rządu" w Bonn chcą u- 
tworzyć w Niemczech stałe źródło 
intryg, prowokacji i hecy nacjonali­
stycznej. Rząd Grotewohla chce sku­
pić wszystkie niemieckie siły demo­
kratyczne w obronie pokoju. Któż bar 
dziej, jak my Polacy, jest zaintereso 
wany, by w Niemcaeoh zwyciężyły si 
ły pokoju!

volksdeutschów i Niemców sudeckich. 
Na wzrost liczby wyborców wpłynął 
również powrót do kraju b. jeńców 
wojennych.

Kampania wyborcza zakończyła się 
w sobotę o godz. 20-ej.

Kler katolicki zaangażował się do 
kampanii wyborczej, wzywając do 
głosowania na partię ludową.
Prawicowi socjaliści sprowokowali 

zajścia przedwyborcze. Jak stwierdza 
KC Komunistycznej Partii Austrii w 
liście do Min. Spraw Wewnętrznych, 
w nocy z 7 na 8 października w mie­
ście St. Poelten grupa prawicowych 
socjalistów zaatakowała i pobiła ro­
botników komunistycznych. Tejże no­
cy bojówki prawicowych socjalistów 
zaatakowały i zdemolowały mieszka­
nie komunistycznego burmistrza St. 
Poelten — Kaefera.

Pogłębienie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim
wzmożeniem sił obozu p o k o j u
Inauguracyjny koncert w  Warszawie

Inauguracja „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej" prze­
kształciła się w manifestację braterskich uczuć narodu polskiego do naro- 
dow Zw. Radzieckiego.

Na zebraniach, masówkach i akademiach, odbywających się w zakładach 
pracy i uczelniach, masy pracujące i młodzież podkreślają, że pogłębienie 
przyjaźni ze Zw. Radzieckim to wzmożenie sił obozu pokoju, a rozpow­
szechnianie prawdy o Zw. Radzieckim 
czenie polskiego świata pracy.

W miastach rozpoczął się festiwal fil 
mów radzieckich. Teatry oraz zespoły 
świetlicowe organizują festiwale ra­
dzieckiej sztuki teatralnej. Odbywają 
się koncerty muzyki rosyjskiej i ra­
dzieckiej. Literaci i poeci organizują 
wieczory literackie. W imprezach bio­
rą udział najwybitniejsi artyści, mu­
zycy, literaci i poeci oraz najlepsze 
zespoły świetlicowe Polski.

Inauguracyjny koncert „Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej" odbył się 9 bm. w Teatrze 
Polskim w Warszawie.

W koncercie ̂ wzięli udziiał m. in. 
prof. Lew Oborin i prof. Paweł Sierie- 
briakow (fortepian), Maria Drewnia- 
kówna (śpiew), Jerzy Sergiusz Adam­
czewski (śpiew), Grażyna Bacewiczów 
na (skrzypce), Saturnin Butkiewicz 
(recytacja), Stanisława Selmówna, 
Florentyna Puchówna, Witold Borkow 
ski i Zbigniew Cywiński (taniec).

Staraniem Warszawskiej Rady Zw. 
Zaw. odbędą się w najbliższych dniach 
w 50 świetlicach przy zakładach pracy 
w stolicy wieczory literackie, popula­
ryzujące utwory pisarzy radzieckich 
Na wieczorach wystąpią literaci i po­
eci.

jego osiągnięciach wzbogaci doświad

W woj. bydgoskim 80 zespołów 
świetlicowych wyjedzie na wieś z re­
pertuarem poświęconym literaturze i 
muzyce radzieckiej. Państwowe Teatry 
Ziemi Pomorskiej wystawią w więk­
szych miastach Pomorza utwory auto­
rów radzieckich.

W Wągrowcu, woj. poznańskiego, 
odbył się koncert popularny radziec- , 
kiej muzyki ludowej i recytacji w wy­
konaniu znanych artystów scen poznań 
skich. Jest to pierwszy z cyklu przy- 
gotowanych^ koncertów, które. się ódbę 
dą Ww „Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej". Skrzypek polski 
— Tadeusz Wroński oraz pianista ra­
dziecki — Lew Oborin wystąpili na 
koncercie w Krakowie.

8 października dziekan Uniwersyte­
tu Poznańskiego — prof. dr Eug.

Następny odcinek now ej 
pow ieści Kazimierza Bran­
dysa “ T r o j a  — mi a s t o  
o t w a r t e “ ukaże się 
w  jutrzejszym numerze

Poparcie niemieckich mas pracujących
dla nowego rządu republiki demokratycznej 
Głosy prasy światowej

BERLIN (PAP). Ukonstytuowanie się parlamentu ludowego i proklamo­
wanie tymczasowego rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej zosta­
ło przyjęte z radością wśród mas pracujących. Uchwały, deklarujące po­
parcie nowemu rządowi, napływają do Berlina nie tylko ze strefy radziec- 
klej, lecz i z Niemiec zach.

Postępowa prasa berlińska omawia 
znaczenie powstania demokratycznej 
Republiki Niemieckiej. i

Równocześnie, jak należało stię spo ! 
dziewać, wiadomość o proklamować 
niu Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej wywołała wściekłość w kołach 
reakcyjnych z Bonn i w prasie zacho 
dnio-niemieckdej, wychodzącej z li­
cencji zachodnich władz okupacyj­
nych.

>,Tribune", organ wolnych niemiec­
kich związków zawodowych, stwier­
dza, że zadaniem parlamentu ludowe 
go i rządu Niemieckiej Republiki De 
mokratyczmej będzie prowadzenie no 
wych demokratycznych Niemiec do 
wielkiej współpracy narodów prawdzi 
wie demokratycznych i miłujących 
pekój.

„Neue Zeit" pisze: Niemcy załama­
ły się na skutek wojny agresywnej i 
obecnie będą mogły powstać tylko na 
podstawie zaufania tych państw, któ­
re padły ongiś ofiarą niemieckiej na­
paści.

BERLIN (PAP). W wywiadzie» u- 
dzielonym przedstawicielowi radia 
berlińskiego, przewodniczący parla­
mentu ludowego Johann Ddckmann o- 
śwdadczył, że utworzenie nowego rzą 
du stanowi historyczną zmianę w ży­
ciu Niemiec oraz decydujący krok 
dla sprawy potkoju i postępu.

Dickmann podkreślił, że wszyscy 
posłowie powitali z radością Grote­
wohla jeko premiera.

„.Taegliche Rundschau" stwierdza 
że naród niemiecki baretstej jawcie 
od innych zainteresowany jest w Wb 
trwalenla pokoju. W interesie noro 
d« niemieckiego leży tet zjednocze­
nie kraju oraz zabezpieczenie jego 
niezależności. Obecnie cel ten bę-

Niemcy za pośrednictwem wybra­
nych przez siebie przedstawicieli 
będą mogli sami pokierować swo­
im losem, rozwinąć gospodarkę, u- 
wolnic naród od niebezpieczeństwa 
skolonizowania przez imperialistów 
i wejść do rodziny równoupraw­
nionych i miłujących pokój naro­
dów.

Komentarze prasy
MOSKWA (PAP). Cała prasa ra­

dziecka podaje w sobotę na naczel­
nych rrrejscach obszerne informacje 
o proklamowaniu demokratycznej re­
publiki niemieckiej.

„Prawda", ,,Izwiestia", „Trud" | po 
zastałe dzienniki informując o sesji 
Niemieckiej Rady Ludowej, określa­
ją utworzenie niemieckiej republiki 
demokratycznej jako akt historyczny.

PARYŻ (PAP). Prasa paryska zaj­
muje się przede wszystkim sprawą 
utworzenia Demokratyczne} Republi­
ki Niemieck ej. Dzienniki omawiają 
zarówno ogólne następstwa politycz­
ne tego wydarzenia, jak i jego bezpo­
średnie konsekwencje dla sytuacji w 
samym Berlinie.

„Liberation" podkreśla, że pro­
gram rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej odpowiada pragnie 
mom mas w całych Niemczech. 
Tzw. j,rząd" w Bonn — pisze dzien­
nik — zaprezentuje s>ię teraz w ca­
łej okazałości wszystkim Niemcom 
jako to, czym jest w istocie: sztucz­
nym i tymczasowym narzędziem w 
ręku strategów amerykańskich.

Konsternacja w Londynie
LONDYN (PAP). Proklamowanie 

Niemieckie} Republiki Demokratycz-

brytyjskiej. Komentarze większości 
dzienników nacechowane są silną kon 
sternacją.

„Times", mimo negatywnego sto­
sunku do rządu powstającego w Ber- 
liinie, zastanawia się nad kwestią, czy 
obecnie nie będzie łatwiejszy modus 
vivendi między obu częściami Nie­
miec.

Jednocześnie „Times" przyznaje, 
że rządy mocarstw zach., po kreo­
waniu separatystycznego „rządu" w 
Bonn, nie mogą uskarżać się na to, 
co stało się w Berlinie.

Frankowski wygłosił prelekcję pż.t 
„Przyjaźń polsko-radziecka — ostoją 
pokoju". Prelekcja ta zainaugurowała 
cykl wykładów powszechnych, które 
wygłoszą w „Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej" nau­
kowcy poznańscy.

„Izwiestia“  o przyjaźni 
polsko-radzieckiej

MOSKWA (PAP). W specjalnej ko­
respondencji z Warszawy „Izwiestia" 
informują o „Miesiącu Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko-Radzieck’ej“ . Autor 
korespondencji podkreśla, że cała pra 
sa polska zamieściła wiele bogato 
ilustrowanych artykułów i reportaży, 
oświetlających osiągnięcia ZSRR.

Dziennik donosi o ukazan‘u się w 
prasie polskiej listu Prezydenta Bie­
ruta, napisanego z okazji Miesiąca Po 
głębiania Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej do czasopisma „P rzy ją # ^  ?ąrą- 
zenr zamieszczając obszerne wyjąifh 
z tego listu. '

»,Izwieśtia" informują również o 
rozpoczęciu w Warszawie festiwalu 
filmów radzieckich.

Stutysięczna legitymacja 
w woj. krakowskim

W parowozowni Dyrekcja Okręgo­
wej PKP w Krakowie odbyła się z u- 
działem 2.000 kolejarzy 8 październi­
ka rb. uroczystość wręczenia 100-ty- 
sięcznej legitymacji TPPR w woj. kra 
kowskim.

Posiadacze legitymacji Nr.: 99.999, 
100.000 i 100.001 — ób. ob. Borecki, 
Ponikiewicz i Bocheński otrzymali po 
darunki w postaci cennych książek.

Depesza hutników
do wicepremiera Minca

Wicepremier Minc otrzymał od 
Zw. Zaw. Hutników i Centralnego Za 
rządu Przemysłu Hutniczego depeszę 
z meldunkiem o wykonaniu 3-letnie- 
go planu w stali surowej 7 paździer­
nika 1949 r. o godz. 22-ej., tj. na 8 
dnii przed terminem.

Przedterminowe wykonanie zobowią 
zania — czytamy w depeszy — jest 
wynikiem nowego stosunku hutników 
do socjalistycznych metod pracy, któ­
re zostały zastosowane w formach ze­
społowego współzawodnictwa pracy 
na wielkich piecach i martenach. Wy 
datne skrócenie czasu wytopu stali, 
jest dowodem tego, że hutnicy polscy 
zdobywają coraz lepsze wyniki w opa 
nowywaniu hutniczej techniki produk 
cyjnej.

800 tys. par obuwia miesięcznie
Przekroczenie planów w poszczególnych gałęziach przemysłu

Przemysł skórzany wykonał we 
wrześniu b.r, plan produkcji w 104,8 
proc.

W czasie od 1 stycznia do 30 wrze 
śnią r.h. przemysł skórzany wypro­
dukował 7.242.900 par obuwia, osią 
gając średnio ilość 800 tys. par obu 
wia miesięcznie.
Największa branża przemysłu włó­

kienniczego — przemysł bawełniany 
~  wykonała wrześniowy plan produk 
cji ze znaczną nadwyżką we wszyst­
kich dziedzinach produkcji.

Ilość błędów spadła o 60 proc., jed 
nocześnie podniósł się znacznie od­
setek produkowanej . extra-primy i

Kara śmierci
w  p ro c e s ie  k a t o w ic k im

KATOWICE (tel. wł.). Przed Są­
dem Wojskowym w Katowicach za­
padł wyrok w procesie sabotażystów 
ze Zjednoczenia Przemysłu Farb d La­
kierów w Gliwicach.

Osk. Wacław Sapiński skazany zo­
stał na karę śmierci i utratę praw 
na zawsze, Jan Żuroiwski na dożywo­
tnie więzienie oraz utratę praw na 5 
lat, Zygmunt Sławiński na 10 lat wię 
zienia a Michał Taniewskj 1 Henryk

primy, to jest, towarów najwyższej 
jakości.
Przemysł węglowy woj. krakow­

skiego przekroczył we wrześniu plan 
wydobycia. Kopalnie jaworznickie wy 
konały średnio plan w 103,2 proc.

1 września b.r. Centrala Złomu wy 
konała w 101,2 proc. trzyletni plan 
zbiórki złomu na terenie kraju.

Robotnicy Państwowych Zakfa* 
dów Przemysłu Wełnianego nr. 25 
w Świdnicy wykonali 6 październi­
ka trzyletni plan produkcji.

W r ę c z e n i e

odznaczeń radzieckich
3 dywizjom polskim

5 października rb. attache wojsko* 
wy przy Ambasadzie ZSRR w Warsza 
wie, gen. mjr Masłów dokonał aktu 
wręczenia orderów Czerwonego Sztan 
daru, którymi Rząd Radziecki odzna­
czył w czasie ostatniej wojny za 
chlubny udział u boku Armii Radziec 
kiej w walce z faszystowskimi Niem­
cami .dywizje: Warszawską Dywizje 
Piechoty im. Henryka Dąbrowskiego, 
Pomorską Dywizję Piechoty im, Jana 
Kilińskiego i Drezdeńska D̂
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Coś dla starszych ludzi
W „New-York Herald Tribune" z 

1 b. m. znajdujemy notatkę, którą 
warto przytoczyć dosłownie:
ANGIELSKI LEKARZ PROPONUJE 

SAMOBÓJSTWO STARYM 
LUDZIOM

Londyn, 30 września (A. P.) — Dr. 
J. Rushworth Lund oświadczył dziś, 
że niepotrzebni starzy ludzie zajmują 
za dużo miejsca w Wielkiej Brytanii. 
Zaproponował, by ich uśmiercać.

„Zabierają wielu ludziom czas i 
pracę" — pisze autor w „The Bri- 
tish Medical Journal". „Zużywa­
ją żywność i zajmują miejsce, któ­
re byłoby bardziej potrzebne dla 
młodszych.

Powinno się ich odseparować, 
albo, bardziej radykalnym sposobem, 
nakłonić do zgody na samobój­
stwo".
„New-York Herald Tribune" przy­

nosi tę wiadomość bez komentarzy, 
dodając tylko krótką notatkę, że „Dr. 
Lund, 60-letni wdowiec, mieszka w 
Portsmouth".

Ta wypowiedź lekarza w poważnym 
piśmie naukowym jest przy całej 
swej zbrodniczości tak nonsensowna, 
ze czytający ją nie miałby nawet 
ochoty nakłonić d-ra Lunda, który 
przecież sam jest już człowiekiem 
niemłodym, „do zgody na samobój­
stwo^. Wystarczyłby, naszym zda­
niem, mniej „radykalny sposób", mia­
nowicie „odseparowanie". I to nie tyle 
w domu dla starców, ile w angielskim 
odpowiedniku Tworek.

Ale zdumiewające jest, że taki pro­
jekt mógł być wydrukowany w pi­
śmie lekarskim! Oto do czego dopro­
wadza: 1) beznadziejne i katastroficzne 
nastroje części inteligencji na Zacho­
dzie wobec braku wyjścia z kryzysu; Z) 

wreszcie — pobłażliwość a nawet po­
dziw dla hitlerowskich Niemiec, któ­
rych metody „depopulacyjne" moc­
no przypominają propozycję 
Lunda.

2 mil. członków, 80 t ys. grup plantatorów i hodowców

Plan pracy ZSC h na r. 1950
Szeroka akcja kulturalna i społeczna

Niewesoły widok

W Zarządzie Głównym ZSCh w W arszawie odbyła się konferencja, po­
święcona omówieniu wytycznych pla nu pracy Związku Samopomocy 
Chłopskiej na r. 1950.

Główny nacisk w działalności 
ZSCh w 1950 r. położony będzie na 
dalsze uaktywnienie pracy zarządów 
kół gromadzk ch ZSCh.

Wytyczne planu przewidują, że 
do końca przyszłego roku liczba 
czlonków ZSCh wzrośnie do Z mil. 
osób. W tym samym czasie czyn­
nych będzie na wsi przeszło 10.000 
kół gospodyń ZSCh, zrzeszających 
ogółem około 700,000 kobiet wiej­
skich.
W zakresie działalności kulturalno 

oświatowej na wsi planuje się podwo

jenie liczby świetlic wiejskich, któ­
rych do końca roku przyszłego będzie 
czynnych przeszło 7.500. Ilość biblio­
tek w tym samym czasie wzrośnie 
do ok. 4.000. Zwiększy się równ eż 
wydatnie ilość zespołów gazetek 
ściennych, zespołów teatralnych, chó­
ralnych j kapel ludowych.

Poza tym w 1950 r. zorganizowa­
nych zostanie na wsi 3.000 kursów 
dla analfabetów, około 800 zespo­
łów czytelniczych, 600 zespołów 
wszechnicy radiowej oraz ok. 7.400 
zespołów przysposobienia rolniczego

Polsko-czechosłowacki projekt
now ego p ra w a  rodzinnego

doktora
W-k.

Specjalista
Agencja Associated Press donosi 

m Hamburga (brytyjska strefa okupa­
cyjna Niemiec) że w miejscowości Bad 
Seegeberg aresztowano miejscowego 
szefa postępowania denazyfikacyjne- 
go. Okazało się bowiem że ten „szef“, 
niejaki Herr Eberhard Ulmke, sam 
był członkiem partii hitlerowskiej od 
1930 roku, a nawet należał do forma­
cji S&. Jednym słowem — niewątpli 
wy „specjalista".

Pozostaje tylko pytanie, ilu jeszcze 
takich specjalistów znajduje się na 
wolności w trzech zachodnich strefach 
Niemiec i zajmuje się nadal „denazy- 
fikacją"? (G.)

Specjalna Komisja Prawnicza Pol­
sko * Czechosłowacka, opracowała 
wspólny projekt Kodeksu Prawa Ro­
dzinnego.

Nowe prawo rodzinne, obejmuje 
zakres 4 obowiązujących obecnie de­
kretów: o prawie małżeńskim> mał­
żeńskim majątkowym, rodzinnym i 
opiekuńczym.

Nowe prawo rodzinne stoi na grun 
cie całkowitego równouprawnienia 
obu płci i trwałości związku małżeń­
skiego.

Związek małżeński nie może być 
rozwiązywany tylko i wyłącznie z 
woli stron, zaś rozwody, które trak 
tować najeży jako zło konieczne — 
udzielane być mogą jedynie z waż­
nych przyczyn i to pod kontrolą 
sądu.
Nawet w wypadku,, gdy strona po­

zwana wyrazi zgodę na rozwód — sąd 
skontrolować musi, czy podane przy­
czyny uzasadn ają dostatecznie ko­
nieczność rozwodu.

Projekt przyjął system wspólności 
majątkowej jako system ustawowy.

Projekt zezwala małżonce na za­
chowanie swego nazwiska rodowe­
go — zezwala również mężowi na 
przybranie nazwiska żony. Sprawę 
nazwiska dzieci z małżeństwa pro­
jekt pozostania małżonkom do wy­
boru.
Projekt stanął na gruncie, że ślub 

cywilny musi poprzedzać ślub ko­
ścielny.

Projekt usuwa wszelkie różnice mię 
dzy prawnym stanowiskiem dz-eci z 
małżeństwa, a stanowiskiem dzieci 
poza małżeńskich. Dziecko, którego 
rodzice nde są małżonkami, ma te sa­
me prawa, co dziecko zrodzone w 
małżeństwie.

Plan na r. 1950 przewiduje zorga­
nizowanie w każdej z 40.000 gromad 
przynajmniej dwóch grup planta­
torów i hodowców. Przy końcu przy­
szłego roku pracować będzie na 
wsi 80.000 grup plantatorów' i ho­
dowców, w tym: 35.000 hodowców 
trzody chlewnej. 15.000 hodowców by 
dła, 15.000 hodowców drobiu oraz 
15.000 plantatorów roślin włókni­
stych i oleistych. Takie grupy jak: 
plantatorów buraków cukrowych, ty­
toniu ,ogrodnicze itp. organizowane 
będą poza planem. j

Współzawodnictwem pracy planu- j 
je się objąć w 1950 r. około 75 proc. j 
wszystkich gromad w Polsce.
W 1950 r. szczególna uwaga zwróco- I 

na będzie na rozwój sportu na wsi. 
W c:ągu przyszłego roku czynnych 
już będzie 5.000 ludowych zespołów 
sportowych, które zrzeszą ok. 350.000 
członków.

Plan pracy ZSCh. na 1950 r. prze­
widuje ponadto rozszerzenie opieki 
nad dzdećmi mało i średniorolnych 
chłopów przez organizowanie dla nich 
sezonowych dziec'ńców. W roku przy­
szłym ZSCh uruchomi ok. 6.000 dzie- 
cińców dla 200.000 dzieci,

Główna Komisja Arbitrażowa
rozpoczęła działalność

W związku z wejściem w życie de- j Warszawie przy ul. Sienkewdcza 12
krętu o państwowym arbitrażu go­
spodarczym, utworzona została przy 
Państwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego — Główna Korrrsja Ar­
bitrażowa. Biura jej mieszczą się w

Włókniarze dotrzymają zobowiązań
Po w zm ożeniu wydajności -  polepszenie jakości produkcji
Uchwały plenum zarządu głównego

ZwycięStwo narodu chińskiego —
zwycięstwem nad obozem imperializmu
Depesza Mao Tse- tanga do KP USA

cych się chwilowo pod panowaniem re­
akcyjnych władców.

Mongolia zrywa stosunki 
z Kuomintangiem.

7 18 bm. obradowało w Łodzi plenum Zarządu Głównego Z w. Zaw. Pra­
cowników Przemysłu Włókienniczego, poświęcone sprawie realizacji planów 
gospodarczych w przemyśle włókienniczym, realizacji umów zbiorowych i 
warunkom bytu pracowników tego przemysłu.

Zagadnienie realizacji planów gospodarczych w przemyśle włókienniczym ( 
omówił przewodniczący Zarządu Głównego Zw. Włókniarzy, J. Kubiak.

Jak wykazują dane, napływające i Ilość uczestników współzawodnictwa 
z całego przemysłu włókienniczego, wzrosła od stycznia do sierpnia b.r. z 
zarówno plan roczny jak i 3-letni, 9 proc. do 42 proc. ogółu zatrudnio- 
wykonane zostaną w przyśpieszo- ' nych w przemyśle. Ruch współzawod- 
nych terminach — stwierdza mów- ! nictwa obejmuje coraz nowe dziedziny 
ca. i pracy i wytwarza nowe formy.
Istnieją jeszcze poważne możliwości | p0 referacie ob. Kubiaka wywiązała 

podwyższenia dotychczasowych wyni- i dyskusja, w której głos zabierało 
ków pracy, dalszego ulepszenia organi j 22 mówców

(gmach PKO).
Główna Komisja Arbitrażowa roz­

strzygać będziie należące dotychczas 
do właściwcśc rądów powszechnych 
spory o prawa majątkowe między 
jednostksrrr gospodarki uspołecznio­
nej. Właściwość komisji arbitrażo­
wych nie obejmuje na razie spółdziel 
ni.

Do czasu uruchomienia okręgo­
wych komisy arbitrażowych sprawy 
należące do ich właściwości zała­
twiać będzie Główna Komisja w War 
szawie.

PEKIN (PAP ) Przewodniczący cen­
tralnego rządu Chińskiej Republiki Lu 
dowej Mao Tse-tung przesłał na ręce 
przywódców amerykańskiej partii ko­
munistycznej, Fostera i Dennisa, de­
peszę, w której dziękując za życzenia 
przesłane z okazji utworzenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej podkreśla, że 
zwycięstwo narodu chińskiego jest 
zwycięstwem nad imperializmem, prze 
de wszystkim — nad imperializmem 
amerykańskim.

Zwycięstwo to stanowi część po­
wszechnej walki, jaką toczy klasa 
robotnicza i postępowa ludzkość na 
świecie przeciwko obozowi imperia­
listycznemu. Komuniści amerykań­
scy i wszyscy szczerzy demokraci 
biorą udział w tej walce razem z na 
rodem chińskim.
Partia komunistyczna i amerykań­

skie siły postępowe oceniły słusznie, 
kto jest ich przyjacielem w Chinach. 
Partia komunistyczna USA i siły po­
stępowe tego kraju wiedzą, że właśnie 
obecny amerykański rząd imperialisty 
czny pogwałcił sprawiedliwość i po­
niósł haniebną klęskę.

Fakt ten stanowi wielką zachętę dla 
wszystkich sił demokratycznych na 
świecie i wszystkich ludów, znajdują-

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi z Ułan-Bator, iż rząd Mongol­
skiej Republiki Ludowej postanowił ze 
rwać stosunki dyplomatyczne z rzą­
dem nacjonalistycznym w Chinach i 
6 b.m. uznał centralny rząd Republiki 
Ludowej Chin.

»0szczędności<< Czang Kai-szeka 
zdeponowane w Szwajcarii

RZYM (TELEPRESS) Dziennik pra 
wicowy „II Tempo" przynosi wiado­
mość, że klika Czang Kai szeka pota­
jemnie zdeponowała w Szwajcarii trzy 
! miliardy dolarów, stanowiące skarb 
! partii kuomintangowskiej.

Tajny układ co do zdeponowania 
tej sumy w Banku Federalnym w 
Zurychu został zawarty w czerwcu 
ub. roku przez chińskiego bankiera 
T. V. Soong‘a, szwagra Czang Kai 
szeka. Soong figuruje na liście 
zbrodniarzy wojennych, sporządzo­
nej przez demokratyczne władze 
chińskie.

zacji pracy w wielu zakładach, w szyb 
szym podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych robotników i personelu tech­
nicznego, w zwiększonej kontroli wy­
konania planów, w większym docenia­
niu roli współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa oraz w dalszym podnoszeniu 
higieny i bezpieczeństwa pracy i w li­
kwidacji do minimum nieusprawiedli­
wionej absencji.

W czasie od stycznia do sierpnia 
b.r. wydajność na roboczo-godzinę 
wzrosła z 3.77 zł do 4.06 zł warto­
ści z 1937 r. Jednocześnie podniosły 
się płace robotnicze.
Obecnie na porządku dziennym staje 

sprawa polepszenia jakości produkcji, 
szczególnie w przemyśle bawełnianym.

W wyniku stosowania premii za ja­
kość, ilość błędów na 100 m.b. tkanin 
spadła z 12,5 do 6,5, tj. prawie o 60 
procent.

Zwiększony przez robotników sa­
morzutnie plan oszczędności z 7 do 
8 miliardów zł. zostanie wykonany 
z nadwyżką. Już w pierwszym pół­
roczu b.r. robotnicy zaoszczędzili 
4.600 miln. zł., tj. przeszło 55 proc.

Zgromadzeni uchwalili rezolucję, w 
której stwierdzają m.in:

„Wykonanie rocznego i trzyletniego 
planu produkcji w przemyśle włókien

bilizacji aktywu gospodarczego i związ 
kowego na odcinku produkcyjnym". 
Walka o lepszą jakość jest wyrazem 
rosnącego uświadomienia klasy robot­
niczej i wskazuje coraz szersze możli­
wości produkcyjne przemysłu włókien- | 
niczego. Walka ta łączy się bezpośred 
nio z walką o poprawę bytu włóknia­
rzy.

! W dalszym ciągu rezolucji plenum 
stwierdziło konieczność stałego rozsze 

jrzania i pogłębiania ruchu współzawod 
nictwa pracy oraz wciągnięcia do 
współzawodnictwa majstrów i techni­
ków.

Należy otoczyć większą opieką wy­
nalazców i racjonalizatorów oraz u- 
sprawnić stosowanie w produkcji po­
mysłów racjonalizatorskich. Należy

niczym, zgodnie z zobowiązaniami za- j  rozszerzyć zakres współzawodnictwa 
łóg fabrycznych wymaga poważnej mo międzyzakładowego.

Sobotażysta i podpalacz
sk a za n i  na d o ż y w o c i e

W Rypinie odbył się proces Wacła­
wa Katarzyńskiego i Tadeusza Pycel- 
liego oskarżonych o przywłaszczenie 
sobie na szkodę Skarbu Państwa 120 
ton zboża, powierzonego im na zma­
gazynowanie przez Polskie Zakłady 
Zbożowe oraz o podpalenie młyna w 
Karrronce, w którym spłonęło ponad 
60 ton zboża.

Oskarżeni przyznali się do winy.
Sąd uznając machinacje oskarżo-

Rejestrację
przedsiębiorstw 
przemysłow ych

j  handlowych i usługowych przeprowa- 
| dzaną w Warszawie — przez Izbę 
j Przemysłowo-Handlową — i na tere- 
| nie województwa warszawskiego — 
i przez powiatowe Zrzeszenia Kupie- 
j ckie — przedłuża się do dnia 20 paź­

dziernika 1949 r.
Izba Przemysłowo-Handlowa 

K 5198-1 w Warszawie.

6 0 0 ambulansów
odwiedza wsie
w »Tygodniu Z drowia«

Z okazji ,,Tygodnia Zdrowia" w 
kraju czynnych jest około 600 ambu­
lansów ruchomych. Prawie w każdym 
powiecie funkcjonują 2 ambulanse. 
Personel ambulansu udziela pomocy 
lekarskiej, wydaje leki, witam-ny i 
odżywki dla az eci. Niezależnie od 
pomocy lekarskiej, ekipy ambulan­
sów prowadzą szeroką akcję, uświa­
damiającą.

Do niektórych powiatów oprócz am 
bulansów wyjechały również ruchome 
kąpieliska.

nych za świadomy akt sabotażu go­
spodarczego, skazał ich na karę do­
żywotniego więzienia oraz całkowitą 
utratę mienia.

640 miln. złctych
dodatkowych kredytów
na szkolnictwo rolnicze

Min. Rolnictwa i R.R uruchomiło 
w b. m. dodatkowy kredyt inwestycyj 
ny w wysokości 640 miln. zł. dla li­
ceów rolniczych i szkół praktyków 
specjalistów.

Z sumy tej przeznaczano m. inn.
240 miln. zł. na budowę nowych i re­
monty starych budynków; 200 miln. 
zł. na zakup bydła dla gospodarstw 
szkół rolniczych; 69 miln. zł. na uzu^^ 
pełnienie sprzętu szkolnego i u rzą ^ ^  
dzeń oraz 30 miln. zł na pomoce n au ^^  
kowe.

Nowy słownik
polsko-rosyjski

MOSKWA (PAP). Państwowe Wy­
dawnictwo Słowników Zagranicznych 
ZSRR wydało nowe, trzecie ż kolei 
W^dań'e słownika polsko-rosy] siat ego. 
Słownik zawiera ck. 50 ty.- wyrazów. 
Rozszerzona jest ierminolr g a literac­
ka. polityczna, ekonomiczna i tech­
niczna.

Do słownika wprowadzono wiele 
-'łów, które chociaż wyszły z użycia, 
są potrzebne dla studiujących litera­
turę i historię Polski. Wprowadzono 
także rozdział zawierający nazwy geo 
graficzne.

ŻYCIE SPORTOWE
Holendrzy przybyli
do Warszawy

Wobec nieprzewidzianych trudności 
w rozkładzie jazdy autokaru, którym 
jechali Holendrzy, nastąpiły niewielkie 
zmiany. Nasi goście nocowali w Po- i 
znaniu a do Warszawy przybyli w so­
botę w godzinach południowych. Po j 
rozlokowaniu się w hotelu zawodnicy \ 
holenderscy pojechali na tor Skry. Tre- ; 

i nowali niewiele, pragnąc raczej zapo- : 
j  znać się z nieznanym dla siebie to- 
: rem. Po treningu w rozmowie z Pola- 
j  Kami narzekali jedynie na zbyt mięk­
ką nawierzchnię. Trzeba dodać, że 
.xZ.y~wyczajeni są oni do nawierzchni 
twardej, która znów podczas pobytu 
w Holandii bardzo utrudniała jazdę 
Polakom.

Holendrzy wyrazili swą zgodę na ro- ; 
zegranie dalszych spotkań: 13 paździer­
nika we Wrocławiu oraz 16—w Gru- 

! dziądzu i Katowicach.

Zakończenie
mistrzostw tenisowych ZSRR

W Tbilisi zakończono turniej teni­
sowy o mistrzostwo ZSRR na rok 
1949-ty.

W finale gry pojedyńczej. tytuł mi­
strza po raz trzeci zdobył Negrebecki, 
zwyciężając Ozerowa.

Tytuł mistrzowski w grze pojedyń­
czej kobiet uzyskała Bieionienko, zwy 
cięzając w finale Nalimową.

W grze podwójnej mężczyzn para 
Ozerow — Zikmund, w meczu trwa­
jącym 3 godz., zwyciężyła parę Negra 
becki — Korbutów. Ozerow i Zikmund 
zdobyli po raz szósty tytuły mistrzów 
ZSRR w grze podwójnej.

Poza tym w grze podwójnej kobiet 
tytuł mistrzowski zdobyła para Koro- 
wina — Nalimowa, a w grze miesza­
nej Kałmykowa — Ozerow.

Z DNIA NA DZIEŃ

Komedia hamburska
Brytyjscy poplecznicy i przyjaciele 

„feldmarszałka" Fritza Ericha von 
Mansteina (krócej — Fritza Lewin- 
skyfego, tak bowiem niegdyś się nazy 
wał), z mr. Churchillem na czele syp­
nął! — w imię tradycyjnej przyjaźni 
brytyjsko - niemieckiej — taką obfi­
tością funtów na rzecz składkowego 
funduszu obronnego, że „krwawy mar 
szalek", ani się nawet nie obejrzał, 
gdy za jego dostojnymi barami roz­
siadło się na sali sądowej w Hambur 
gu aż czterech adwokatów. A każdy 
z nich prędzej by diabłu duszę sprzc 
dał, niźli uchybił w czymkolwiek 
walorom i cnotom klienta, najniesłu- 
szniej zwanego oskarżonym!...

0  zaszczyt obrony starego recywidy 
sty ubiegały się co najtęższe głowy 
spośród palestry brytyjskiej, a zwła­
szcza te  co zagorzały w długoletniej 
służbie na rzecz „socjalistycznej" Par 
ti.i Pracy.

1 oto los uśmiechnął się do mr. Re- 
ginalda Paget‘a i mr. Samuela C. Sił* 
kin‘a — obydwu tym prawnikom „la- 
bourzystowsikim‘‘ powierzono zbożne 
dzieło wybielenia Mansteina na anio­
ła.

Było jeszcze wiciu kandydatów, a- 
matorów i ochotników. Wszyscy jed­
nak odpadli. Po pierwsze— dlatego, że 
mr. Paget, jako poseł z ramienia Par 
tii Pracy, dzierży palmę pierwszeń*

w Londynie, a mi o. C. Silkin, będąc 
synem ministra „labourzystowskiego" 
(od planowania), wprost idealnie nada 
je się do pobierania wysokich hono­
rariów. Poza tym — prosty „sayoir 
vivre“ nie pozwolił, aby w kolegium 
obrońców zasiadali sami Anglicy. Jak 
by nie było — oskarżonym jest nie 
brytyjski, lecz hitlerowski marszałek! 
Należy się coś i niemieckim obroń­
com!

Wobec tego dokooptowano dr. Han­
sa Laiernser‘a, wsławionego obroną 
sztabu hitlerowskiego (w Norymber­
dze) — a więc speca co się zowie! — 
oraz dr. Leverkuelm‘a z Hamburga, 
znawcę i mistrza (w omijaniu) pra­
wa międzynarodowego.

Oto i komplet czterech. Niewielki, 
ale zgrany!...

*
W pierwszych dniach września b.r. 

zaczął się proces, do którego władze 
brytyjskie sposobiły się z górą cztery 
lata. Nie dało się zacząć wcześniej, 
gdyż Lewinsky vel Manstein, odbywa 
jąc triumfalne tournee po Anglii (jako 
,,jo:::c<£). ruc ćidiżył nawiązać wszysl 
kich ti!czoędn> ̂  i koniaktów towarzy­
skich i „kombiu. nck ch". a poza tym 
ciągle jeszcze wyglądał nazbyt mło­
dzieńczo, co w połączeniu z okrąglut­
kim tysiącem dokumentów, przeję­
tych swego czasu z jego kwatery

pośród obrońców kryminalnych przez żołnierzy brytyjskich, a świad­

czących nader wymownie o wszyst­
kich zbrodniach w Polsce i ZSRR, by­
najmniej nie wróżyło lekkiego wyro- 
ku.

Teraz, gdy upłynął ładny kawał cza 
śu, choć „feldmarszałek" nie zestarzał 
się wprawdzie „przepisowo", lecz mo 
że już łatwiej kokietować trybunał 
„siwizną, zdobytą w bojach", teraz 
gdy życzliwe kontakty towarzyskie 
działają wcale skutecznie, a i w 
aktach sprawy tu i ówdzie wymazano 
co brzydsze słowa („rozstrzelanie", 
„egzekucje"), zastępując je niewin­
nym słówkiem „przesiedlenie", teraz 
— to co innego!..

A  gdyby nawet... od czegóż jest o- 
brona, której przecież patronuje szczyt 
konserwy — Winston Churchill?!...

*
W szóstym tygodniu procesu ham- 

burskiego, gdy sędziom brytyjskim, 
jako tako obeznanym z aktami spra­
wy, wbrew woli poczęły wydłużać się 
twarze, & i sam Manstein poczuł się 
niewyraźnie, zwątpiwszy we własną 
niewinność — obrena ruszyła z kopy­
ta!... Puszczono w ruch takie „krucz­
ki" i łamańce, że aż na sali sądowej 
zrobiło się wesoło!.

Wprawdzie obrońcy niemieccy nie 
łatwo dali się zdystansować prawni­
kom „labourzystowskim \ jednakże, 
gdy s.oszło do oracji angiA k h, Niem 
com aż się bmurhy trzę ly z tajone­
go śmiechu. A  ̂naszcza, gdy rozległy 
się argumentacje obronne mr. Pa 
get‘a!! O, wtedy to nawet mr. Silkin 
(junior) nie mógł wytrzymać. Tak oię 
ubawił, że aż mu spadła tradycyjna 
peruka.

No, bo proszę sobie wyobrazić mr 
Pagera, gdy, spoglądając sędziom pro 
sto w oczy, z całym zapałem woła, że: 
„Postępowanie Mansteina w czasie 
działań wojennych było nienaganne!.^ 
W kampanii polskiej wojsko niemiec 
kie zachowywało się dobrze!... Pod­
czas kampanii rosyjskiej Manstein 
trzymał się zwyczajów, przyjętych na 
Zachodzie!... Armia niemiecka zacho­
wywała się właściwie wobec o by watę 
li cywilnych. Żydów traktowała tak, 
jak i innych obywateli!...."

Nie są to żadne dowcipy. Tak — 
dosłownie — przemawiał wybitny 
prawnik „socjalistyczny", poseł z ra­
mienia Partii Pracy!... Ale to jeszcze 
nie wszystko. Mr. Paget oświadczył po 
nadto: „Partyzantka radziecka — były 
to nielegalne oddziały wojskowe, któ­
re nie przestrzegały ustaw i zwycza­
jów w-ojennych"...

— A  na czym polegało owo nie­
przestrzeganie ustaw i zwyczajów?

— „Partyzanci radzieccy — powiada 
mr. Paget — sabotowali i niszczyli 
wrogie oddziały na swym terytorium 
oraz terroryzowały wojsko niemiec­
kie"!...

Wynikałoby z tego, że kraj, napad­
nięty przez bandytów hitlerowskich, 
nie powinien się bronić, lecz — przyj­
mować ich z otwartymi ramionami!...

O, mr. Paget to wesoły ptaszek! Na­
wet odrobinę zanadto!

W sprawie wydanego przez Manstei­
na rozkazu rozstrzelania 12 tysięcy 
cywilnych obywateli radzieckich na 
Krymie oświadczył, ze nie ma nic 
przeciw temu rozkazowi, gdyż Man 
•tein wydał go „w Interesie bczpieczeń

stwa armii niemieckiej"... A co się ty
czy śmierci wielkiej liczby jeńców ra 
dzieckich w Niemczech, wszystko w 
porządku, ponieważ „Związek Radziec 
ki nie podpisał konwencji o jeńcach 
wojennych"...

Zdaniem tego osobliwego adwokata, 
bezprawie hitlerowskie należy sta­
wiać wyżej, niż prawo narodów... 
„My, Brytyjczycy — powiada mr. Pa­
get — przyznajemy swym mężom sta 
nu prawo naruszania prawa międzyna 
rodowego, jeżeli od tego zależy bezpie 
czeństwo naszego państwa"... W ten 
oto bezczelny sposób mr. Paget u- 
sprawiedliwiał przed wojskowym są 
dem brytyjskim agresję hitlerowską, 
zburzenie pokoju świata i potworną 
zbrodnię ludobójstwa, byle by tylko 
wykazać, iż słusznie mu się należy 
wysokie honorarium z funduszu zebra 
nego przez Churchilla na rzecz obro­
ny zbrodniarza tej miary, co Man­
stein!...

Choć komedia procesu hamburskie- 
go trwa już szósty tydzień, trybunał 
jeszcze nie zorientował się, czy i ewen 
tualnie jak skazać oskarżonego. Na 
wniosek sławetnej obrony, rozprawę 
odroczono do połowy przyszłego ty­
godnia, albowiem — jak powiedział 
mr. Paget — „obrona miała trudności 
w skłonieniu świadków do pojawienia 
się przed sądem, ponieważ obawiali 
się oni konsekwencji"...

I słusznie!... A  może by mr. Paget 
zaprosił kilku zasłużonych hitlerow­
ców spośród „parlamentarzystów" boń 
skich?! Korzystając z ochrony amery­
kańskiej, na pewno zechcą przyjść w 
sukurs!... PAL.

L i g a  l e k k o a t l e t y c z n a
w Poznaniu

Z inicjatywy wychowawców wych 
wania lizyczncgo mgr. KowaiSiiłaro 1 
mgr. K. riotfmanna powstała w Po­
znaniu szkolna liga lekkoatletyczna, w 
skład kiorej wchodzą drużyny: Ośrod­
ka bzkolenia przy łićT', uimn. Marii 
magdaieny, Gimn. i Lic. Marcinkow­
skiego, Gimn. i Lic. Kantego, Gimn. 
Handlowego oraz Gimn. mechaniczne­
go. Zawoay ligi szkolnej będą miały 
na celu umasowienie sportu i przepro­
wadzone zostaną w 2 rundach: zimo­
wej i letniej. Wszystkie drużyny wy­
stawia do każdej konkurencji po 5 za­
wodników. Kozg^ywki rozpoczną się, w 
sobotę 15 bm. i trwać będą do końca 
marca 1950 r.

Program mistrzostw zimowych obej­
muje: biegi — 80 m„ 100 m. i 80 m. ppL 
4 x 50 m„ sztafeta wahadłowa, skoki — 
w dal, wzwyż, trójskok z miejsca, rzu­
ty — kulą oraz oszczepem z 20 m. do 
tarczy.

W programie letnim przewiduje sie: 
biegi — 100 m., 300 m., 800 m., 1.500 m. 
i 80 m.ppł. sztafety — 4 x 100 m. i 
olimpijska, rzuty — dyskiem, oszczepem 
i kulą, skoki — w dal, wzwyż i trój­
skok.

Friberg chwali
tor »Skry«

Wasz tor jest bardzo dobry — mówi 
trener szwedzki, Friberg. — Trochę na 
nim rzuca, lecz to jest nieuniknione na 
nowym torze. Nasz, w Goteborgu, rów­
nież nowy, nie jest lep3zy od waszego, 
a uchodzi za jeden z najlepszych w 
Szwecji. Jeśli go dobrze zakonserwu­
jecie ńa zimę, to będziecie mieli jeden 
z najlepszych torów w Europie, gdyż 
pod względem kształtu, budowy krzy­
wizn i szerokości jest on jak najbar­
dziej nowoczesny — bije tym tak zna- 

! ne tory, jak w Wembley, czy Amster- 
i damie, które eą stare. M.
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Jakowlew i Yvens — profesorami
Wyższej Szkoły Filmowej

Jedyna w __ _
Filmowa w Łodzi rozpoczyna rok aka 
demicki w dn. 10 b. m. Istnieje od 
lat trzech, ale wchodzi obecnie w no­
wy etap rozwojowy, jako uczelnia 
akademicka o 4 latach studiów. Licz­
ba słuchaczy wynosi około 150 osób. 
Po dwu latach następuje specjaliza­
cja w pracy operatorskiej lub reali- 
zatorskiej. W najbliższej przyszłości 
powstają dwa nowe wydziały scenario 
pisarski i techniki dźwiękowej.

Jednym z najtrudniejszych proble­
mów, jakie stoją przed szkołą jest 
Btworzenie własnego atelier szkolne­
go oraz skompletowanie kadr wykła-

kraju Wyższa Szkoła dowców. Nieliczni fachowcy polscy nie 
Iz, r o z o ,™ *  lmogą poświęcić szkole całego swego

czasu, zajęci produkcją filmową. Dla- 
tego też szkoła pozyskała siły zagra­
niczne, przede wszystkim ze Związku 
Radzieckiego.

W tym roku przyjedzie zapewne 
ponownie operator Jakowlew oraz je­
den ze znanych reżyserów radziec­
kich, który pomoże polskim kolegom: 
Bohdziewiczowi, Cękalskiemu i Jaku­
bowskiej w wykładach i ćwiczeniach. 
Od 1 stycznia wykłady prowadzić bę­
dzie znany filmowiec holenderski Jo- 
ris Yvens.

(wr).

Leningrad, w październiku
Był to bodaj ostatni tak pogodny 

dzień obecnej jesieni.
Słońce świeciło cudownie. Wybłę- 

kitnione, zadziwiająco bezchmurne i 
jasne niebo, jak gdyby je wczorajszy 
deszcz wyprał do czysta, rozpięło się 
jak świetlana kopuła nad miastem.

Niebieska wstęga Newy, złote igli­
ce i dachy, złoto i purpura w ogro­
dach i w ogródkach działkowych __
wszystko to oddychało świątecznym 
nastrojem poranka.

Kiedy jednak magistralne ulice i 
place zapełniły szeregi demonstran­
tów, gdy rozbłysły w słońcu miedzia­
ne i srebrne surmy wielkich orkiestr, 
gdy pieśni płynące z tysięcy młodych 
piersi, rozbrzmiały w ciszy poran­
ka — wielkim miastem zawładnął uro­
czysty nastrój.

Ludzie podążali do centrum mia­
st* — na Plac Dworcowy, ze wszyst­
kich dzielnic Leningradu. Szli z fa­
bryk od Narwskiej Moskiewskiej i 
Newskiej rogatki, szli od strony Wy- 
borskiej i z wyspy Wasilewskiej, szli 
ze wszystkich dzielnic. A  na transpa­
rentach i sztandarach, wśród których 
były i bojowe, opromienione chwałą 
zwycięstwa, widniały słowa:

— Jesteśmy przeciwni wojnie!
Tak rozpoczął się w Leningradzie 

pierwszy międzynarodowy dzień wal­
ki o pokój!

W murach miasta -  bohatera
W wigilię tego dnia rozmawiałem 

z wieloma wybitnymi przedstawicie-

(Korespondencja własna »Zycia«(
lami nauki, sztuki, literatury — prze­
bywającymi w Leningradzie.

Spotkałem prof. Olgę Podwysoc- 
ką, rzeczywistego członka Akademii 
Medycznej. Powiedziała:

-7 Krwawa rzeź, którą chcą rozpo­
cząć imperialiści anglo-amerykańscy, 
obliczona jest na zniszczenie kultural­
nych osiągnięć ludzkości. Wojna to 
największa tragedia dla milionów 
uczciwych ludzi. Ja, jako lekarka, 
wiem dobrze, jakie rany zadaje wojna. 
Oto dlaczego, my ludzie radzieccy, 
podnosimy tak wysoko szlachetny 
sztandar obrony pokoju dla całego 
świata!

A  jak to powiedział artysta ludo­
wy ZSRR Mikołaj Czerkasow:

— Czyż można znaleźć wśród oby­
wateli radzieckich jednego człowieka, 
który byłby stronnikiem wojny? Nie, 
i jeszcze raz nie! Radziecka inteli­
gencja ze środowiska artystycznego 
bierze udział w walce o pokój wszel­
kimi rozporządzanymi środkami. Dą­
żąc do osiągnięcia tego wzniosłego 
celu urządza widowiska, montuje fil­
my, tworzy obrazy, dzieła muzyczne, 
poezje, powieści, opowiadania.

Niewzruszona siła i wiara, opro­
mieniona optymizmem, wiara w ja- 
sną przyszłość narodów i całej po­
stępowej ludzkości —  tchnie z dzieł 
sztuki radzieckiej.
Zasłużony nauczyciel, Michał Moro- 

zow, przypomina tym, którzy skłonni 
są „zapomnieć":

L ISTY  X  A M E R Y K I

K O P A L N I E  I S T A L O W N I E  S T A N Ę Ł Y
Nowy Jork, «w końcu września.']

Fiszę tę korespondencję w* barze 
prasowym we Flusihing Meadow, ca r b 
gdzie odbywa się Zgromadzenie ONZ. ‘ ’ 
Na wstępie chcę sprostować,, że Flu- 
shing Meadow nie znajduje się — jak 
to widziałem w  kilku polskich dzien­
nikach — anii „pod“ ani „za“ Nowym 
Jorkiem. Jest to po prostu dzielnica 
miasta, tak samo, jak Praga lub Mo-

( Korespondencja władna A PI dla »Życia«)

•kotów są częścią Warszawy. Ze śród­
mieścia, np. ze słynnego Times 
Square‘u jedzie się do Flushing Mea­
dow koleją podziemną tylko pół go­
dziny, co — jak na Nowy Jork — nie 
jest wdelką odległością.

Nie będę jednak dziś pisał o Zgro­
madzeniu ONZ. Zasadnicze przemó­
wienia szefów delegacji czytelnicy 
znają już zapewne z depesz. Wielki 
ruch panuje tu w kuluarach. Oczy­
wiście tematem dnja jest radziecka 
bomba atomowa. Drugie miejsce w 
rozmowach zajmdje problem utworze 
nda rządu Ludowych Chin i po­
wszechnie tu oczekiwanego zgłosze­
nia tego rządu do ONZ. Podczas pry­
watnych spotkań niektórzy delegaci 
chińscy i stosunkowo liczni chińscy 
urzędnicy sekretariatu ONZ ruie u- 
krywają swych sympatii dla Mao 
Tse-tunga i swej pogardy dla Kuo- 
mdntangu.

500.000 górników strajkuje
Lecz przejdźmy do właściwego te- 

^matu tej korespondencji — do już 
r rozpoczętych lub zapowiedzianych 
r strajków, które w najbl ższym czasie 
ogarnąć mcgą ponad 2 miliony robot­
ników, paraliżując życie gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych. Konkretnie 
chodzi o zatargi między pracodawca­
mi i robotnikami w kopalniach wę­
gla, w przemyśle stalowym i w prze­
myśle samochodowym. Tło zatargów 
jest we wszystkich tych trzech dzie­
dzinach przemysłu identyczne.

Robotnicy domagają się polep­
szenia warunków pracy, .właścicie­
le przedsiębiorstw odmawiają, w o- 
bawie ,że uwzględnienie postula­
tów robotniczych pomniejszy ich 
milionowe zyski. Jednym słowem 
— typowy zatarg świata kapitali­
stycznego.
W kopalniach węgla strajk zaczął 

się 19 września, obejmując około pól 
miliona górników. Dotychczasowa u- 
mowa zbiorowa w przemyśle węglo­
wym właściwie wygasła już 30 czerw

od tego czasu trwają ciągłe 
rokowania między właścicielami ko­
palń i związkiem zawodowym górni­
ków. Podobnie jak w przemyśle sta­
lowym, o którym za chwilę będze 
mowa, rokowania rozbijają się o 
kwestię emerytalnego funduszu 
związku.

Chodzi o to, że w Stanach Zjed­
noczonych nie ma żadnych państwo 
wych ubezpieczeń na wypadek 
choroby, ani też żadnych państwo­
wych emerytur. Robotnik, który 
przepracował kilkadziesiąt lat, nie 
otrzymuje ani centa, gdy z powodu 
starości staje się niezdolny do pra­
cy.
W tej sytuacji niektóre większe 

związki zawodowe już od szeregu lat 
tworzą własne fundusze emerytalne. 
Do takich związków należy także 
związek górników, który przed 3 laty 
wywalczył, że pracodawcy wpłacają 
po 20 centów cd każdej wydobytej 
tony węgla na fundusz emerytalny. 
Obecnie związek domaga się pod­
wyższenia tych świadczeń do 40 cen­
tów od tony. Pracodawcy nie chcą się 
na to zgodzić i nie dochodzi do pod­
pisania nowej umowy zborowej. 
Właściciele kopalń w (południowych 
stanach ostatnio w ogóle tymczasowo 
przerwali wpłaty na fundusz emery­
talny. Górnicy odpowiedzieli na to 
strajkiem.

Robotnicy stalowni walczą
o emeryturę

Na najbliższe dni zapowiada się 
strajk robotników przemysłu stalo­
wego*). Tym razem chodzi o milion 
członków związku zawodowego prze­
mysłu stalowego, którzy tak samo bez­
skutecznie jak górnicy domagają siię 
poprawy warunków pracy. I tu za­
targ trwa już cd szeregu miesięcy. 
Kilkakrotnie był zapowiadany strajk
1 za każdym razem interwencja Tru- 
mana w ostatniej chwili doprowadza­
ła do dalszych rozmów między wła­
ścicielami stalowni i robotnikami. 
Tym razem jednak strajk jest nieod­
wołalny.

Zresztą robotnicy poszli już na 
maksymalne ustępstwa. Na początku 
j.iowań robotnicy stalowni domagali

której należą robotnicy stalowni i 
i prziemysłu samochodowego, .jak i z 

&ię podwyżki płac w stosunku 30 cen- ^niezależnego" związku górników, ro- 
tów na godzinę. Z tej kwoty 12,5 cen- bią co mogą, by strajki odroczyć,, i

— Dążymy do osiągnięcia trwałego 
pokoju, nie dlatego, że jesteśmy słabi 
i boimy się wrogów. Narody radziec­
kie pragną pokoju, dlatego, że są na­
rodami miłującymi pokój. Lecz rów­
nocześnie posiadają poczucie własnej 
siły i nie proszą o pokój, lecz żąda­
ją go!

Można by przytoczyć wiele podob­
nych wypowiedzi, których wysłucha­
łam w wigilię obchodu Międzynarodo­
wego Dnia Pokoju. Były one echem 
wielkiego okrzyku mas demonstrują­
cych na ulicach miasta: pokój, pokój!

Ten jednolity głos w murach mia­
sta — bohatera miał swój specjal­
ny dźwięk!

Straciłam 3 synów ...
Na jednej z ulic, wśród szeregu 

demonstrantów, byłem świadkiem na­
stępującej rozmowy.

Mała staruszka, zwracając się do 
wojskowego marynarza-oficera, za­
pytała :

— Synku, a jakie to dziś święto?
— To nie święto, babciu, lecz ma­

nifestacja, — odpowiedział marynarz 
i wyjaśnił staruszce znaczenie ob­
chodu.

- Za mało dla nich, przeklętych 
krwi — westchnęła staruszka po dłuż 
szym milczeniu. — Sama straciłam 
trzech synów, teraz wnuków wycho­
wuję — dzieci najstarszego syna Sa- 
szy. Czy przez swoją śmierć mój Śa- 
sza nie zasłużył na to, aby dzieci je­
go żyły w spokoju?

— Zasłużył, matko! — odrzekł ma­
rynarz i czule objął staruszkę. •— Ca­
ły nasz naród zasłużył, to...

Nie dosłyszałem końca rozmowy, 
widziałem jedynie, jak młody oficer

Zakładów Bajkow, robotnica Łukjan.0* 
nowa i akademik Mieszczaninow.

Słowa tego uczonego zrobiły wielkie 
wrażenie:

„Reakcjoniści wymachiwali bombą 
atomową, sądząc, że Zw. Radziecki nie 
owładnie tajemnicą energii atomowej 
przed 1952 r. Przeliczyli się panowie 
imperialiści i ich służalcy.

Tajemnicy bomby atomowej już 
dawno nie ma. Państwo Radzieckie 
posiada broń atomową, lecz stoi i 
stać będzie na niezłomnym stano­
wisku zakazu użycia bomby ato­
mowej. Wielkie Państwo Socjali­
styczne jest latarnią morską dla ca­
łego świata pracy — zbawiło ludz­
kość od jarzma faszystowskiego, a 
teraz wybawi od grozy nowej woj­
ny !“ .

Ludzie, którzy nienawidzę piękna
Po zakończeniu wiecu, w którym 

wzięło udział ponad 200 tysięcy ludzi, 
gt y .pla.c °Pust°szał, udałem się do 
„Ermitażu", do tego największego na 
swiecie skarbca dzieł sztuki.

Jak zawsze, obszerne sale muzeum 
były przepełnione zwiedzającymi: ma­
rynarze i żołnierze, generałowie i aka 
demicy, robotnicy i kołchoźnicy.

Przed płótnami nieśmiertelnych mi­
strzów, przed rzeźbami największych 
artystów rozpamiętywano jeszcze sło­
wa usłyszane na niedawnym wiecu.

Jakże wyraźnie dominowało wra­
żenie, że wojna potrzebna jest tylko 
dla tych, którzy nienawidzą piękna, 
stworzonego przez ludzkość, niena­
widzą ludzi, gdyż oni sami, podże­
gacze, nie są ludźmi!
Wojna nie jest. . , - - * —  ---------------- . , potrzebna temu

wziął pod rękę starą kobietę i oboje f młodemu marynarzowi, który nie ma 
weszli do kolumny maszerujących w ?lł^ oderwać oczu od obrazu Rubensa 
kierunku Placu Dworcowego. 1 tej poważnej robotnicy, zachwyca-
Zbawiło od jarzma — 3?cej’ się dziełam> flamandzkich mi.
zbawi od wojny

*.) Strajk już wybuchł — red.

tów miało stanowić podwyżkę rzeczy 
wiftych płac, a 17,5 centów nrało 
pójść na utworzenie funduszu eme­
rytalnego i funduszu opieki społecz­
nej. Po kilkumiesięcznych rokowa­
niach wyznaczeni przez Trumana 
superarbitrcwie wydali orzeczenie, że 
robotnicy stalowni powinni uzyskać 
podwyżkę tylko 10 centów na godzi­
nę, która w całości być ma zużyta 
na fundusze emerytur i opieki spo­
łecznej. Robotnicy, a właściwie wy­
stępujący w ich imieniu działacze 
związkowi zgodzili się na tę propo­
zycję. Właściciele stalowni najwięk­
si milionerzy USA, nie godzą się jed- ■ 
nak na ten arbitraż.

Rzecz ciekawa, że wszyscy dy­
rektorzy koncernów stalowych ma­
ją w swych kontraktu oh klauzulę, 
zapewniająca im emerytury, któ­
re sięgają często dziesiątków ty­
sięcy dolarów rocznie. Nie godzą 
się cmi jednak na żądanie robotni­
ków, które sprowadzają się do u- 
możliwienia wypłaty emerytur w 
wysokości 100 dolarów miesięcz­
nie. W tej sytuacji strajk w prze­
myśle stalowym jest nie do unik­
nięcia.

Minister nie ma nic 
do powiedzenia

Niemniej poważna jest sytuacja w 
przemyśle samochodowym. Tu na ra­
zie trwają rokowania tylko w zakła­
dach Forda w Detroit, gdzie już na 
wiosnę tego roku doszło do wielkiego 
strajku. Lecz pozostałe fabryki samo­
chodów oglądają s-ę na Forda i za­
targ łatwo objąć może miii-cn robotni 
ków samochodowych w USA. I tu 
chodzi przede wszystkim o wpłaty 
pracodawców na fundusz emerytalny 
robotników, dotychczas w tym prze­
myśle nie istniejący, choć robotnicy 
tej branży są tak wyzyskiwani, że w 
stosunkowo młodym wieku tracą 
zdolność do pracy.

Relacja o tej groźnej sytuacji straj­
kowej nie byłaby kompletna, gdybym 
n’e wtspomniał o postawie przywód­
ców związkowych i ministra pracy 
wobec postulatów robotniczych. Przy

tylko pod przemożnym naciskiem 
niezadowolonych robotników obstają 
przy wysuniętych postulatach lub 
proklamują strajki.

A  minister pracy, Tobin, gdy o- 
statnio miał okazję do wygłoszenia 
przemówienia, oświadczył (dosłow­
nie), że nie ma nic do powiedzenia 
i że woli zaśpiewać piosenkę... Po 
czym rzeczywiście wykonał popu­
larną arię. Widocznie lżej mu na 
duszy, niż milionom robotników a- 
merykańskich, którzy przy pomo­
cy strajków walczyć muszą o swe 
prymitywne prawa.

Henryk Witkowski.

Słuchałem przemówień mówców i 
patrzyłem na mury Pałacu Zimowego, 

I wyszczerbione odłamkami bomb i po­
cisków. Przed moimi oczyma rozcią­
gały się ulice, po których tylko co 
przeszedłem w kolumnie demonstran­
tów. Nowe domy zbudowane już w la­
tach pokoju, na miejscu wczorajszych 
ruin. Szczerby w murach założone ce­
głą — wrzody i rany wojny...

Patrzyłem na twarze sąsiadów, 
przysłuchujących się przemówieniom i 
byłem przekonany, że między nimi 
jest wielu walecznych obrońców mia­
sta z okresu wojny. I wiedziałem, że 
każdy z nich gotów byłby wejść na­
tychmiast na trybunę i powtórzyć to 
samo, co przed chwilą powiedział ar­
tysta Czerkasow, robotnik Kirowskich

Kanały, nabrzeża, bazy rybackie
»Hydrotrest« wykonał plan roczny

Państwowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane „Hydro trest" wykonało rocz­
ny plan produkcyjny. Spośród licznych 
oddziałów przedsiębiorstwa, na pierw­
sze miej-sce wysunął się Oddział In­
żynieryjny Nr 2 w Warszawie, który 
wykonał plan już w dniu 25 sierp­
nia br.

Spośród ważniejszych prac, prowa­
dzonych przez „Hydrotrest“ na terenie 
Warszawy i woj. warszawskiego wy­
mienić należy budowę kanału odwad­
niającego na Siekierkach, Grochówie 
oraz w Rembertowie i Nowym Uj­
ściu, budowę stacji pomp na Targów­
ku regulację rzeki Jeziorki oraz sze­
reg robót wiertniczych na terenie 
Warszawy.

Na Wybrzeżu PP „Hydrotrest" u- 
kończyło budowę rumuńskiego na­
brzeża portowego w Gdyni, nabrzeża 
Dworca Wiślanego w Gdańsku, budo­
wę bazy rybackiej i nabrzeża Włady­
sława IV w Świnoujściu, budowę gło­
wicy falochronu w Kołobrzegu oraz 
budowę latarni morskiej na Zalewie 
Szczecińskim.

Ponadto ukończono budowę śluz i 
mostów na kanale Gopło — Warta o-

Na terenie Śląska PP „Hydrotrest“ 
prowadzi wspólnie ze Służbą Polsce 
wielkie roboty wodociągowe w okoli­
cach Kozłowej Góry koło Katowic.

Do końca br. pracownicy PP „Hy- 
diotrest ‘ zobowiązali się przekroczyć 
roczny plan produkcyjny o 40 proc.

Z  E K R A N Ó W  S T O L I C Y

'jącej się dziełami 
strzów.

. 1 ten młodzieniec i ta kobieta miłu- 
ją, jak i wszyscy ich ziomkowie — 
pokoj, swą radziecką ojczyznę i dla­
tego przyszli w uroczystym dniu na 
plac, aby nie zabrakło ich okrzyku w 
obronie pokoju!

Siemion Garin

15 godzin radiowych
o Aleksandrze Puszkinie

Obie warszawskie radiostacje nada­
ły z okazji trwającego Roku Puszki­
nowskiego 34 audycje, liczące łącznie 
15 godzin.

Obejmowały cne przekłady utwo­
rów poety J. Tuwima, S. Pollaka i 

• Belmonta oraz audycje literackie 
poświęcone jego życiu i twórczości! 
Autorami felietonów byli między in. 
L. Gomohcki, L. Kruczkowski i T. Ku­
biak. Ponadto w programie znalazłv 
się słuchowiska radiowe oraz transmi 
sja przebiegu uroczystej akademii 
inauguracyjnej.

Popiera j

Tow. Przyjaciół Dzieci

» Bitwa Stallngradzka«

wódcy zarówno z centrali CIO, do raz śluz na Kanale Augustowskim. ,

W
J Ę Z Y K  C Y F R

WYWIADZIE prasowym z oka 
zji 5 rocznicy M. O. jej komen­

dant główny gen. Konarzewski podał 
kilka bardzo wymownych cyfr doty­
czących przestępczości. Podczas gdy 
w r. 1938 dokonano w Polsce ponad 
500 tys. przestępstw, w r. 1948 ich 
ilość wynosiła jedną trzecią tej liczby. 
Z tego wypadków kradzieży było w 
r. 1938 ponad 400 tys., a fałszerstw 
i oszustw 60 tys., — dziś pierwsza 
liczba zmalała do jednej czwartej, a 
drnga do jednej dziesiątej. Przyjrzyj­
my się pierwszej lepszej tabeli prze­
stępczości w przedwojennych i powo 
jennych rocznikach statystyczucch —

o jaskrawymznowu przekonamy się 
jej spadku. I tak w r. 1935 było w 
Polsce ogółem 622.051 skazanych 
przez sądy,, w r. 1946 było ich 82.216 
itd. itd.

O czym świadczy ten spadek? Ja­
sne, że w poważnej mierze o coraz 
spra wn ic jszy m d zia łani u or ga no w
Bezpieczeństwa i M. O.. Dowodzi lego 
wzrost procentu wykrytych sprawców, 
który w r. 1938 wynosił 33, a w r. 
1948 — 53. Ale, jak stwierdził gen. 
Konarzewski,

„Spadek ilości przestępstw jest 
przede wszystkim wynikiem prze­
mian społecznych, 
w naszym kraju.

jakie zaszły w 12. 
Polska Ludowa 1936

usunęła szereg warunków ekono- 
miczno-socjalnych, które rodziły
przestępstwo".

I O JEST oczywiście najgłębsza i 
* podstawowa przyczyna spadku

przestępczości. Znikła przede wszyst­
kim zmora kapitalizmu, bezrobocie, któ 
re w Polsce nawet według oficjalnej 
statystyki, nie uwzględniającej bezro­
bocia na wsi ani wśród młodocianych, 
obejmowało np. w r. 1931 603,4 tys. 
ludzi (wraz z rodzinami 1339,6 tys.), 
a w r. 1937 — 470 tys., z czego za­
siłki pobierało tylko 110 tys. bezro­
botnych.

Jasne, że ta — według statystyki 
milionowa, a w rzeczywistości o wiele 
liczniejsza — armia bezrobotnych, 
pół bezrobotnych i biedoty wiejskiej, 
żyjąca niewiadomo z czego, zrozpa­
czona, nie mająca żadnych perspek­
tyw, musiała być nie tylko siedli­
skiem nędzy i chorób, ale z tej armii 
ludzi bez jutra właśnie rekrutowali 
się w dużej mierze przestępcy.

Jak wymowne są następujące licz­
by ilustrujące podniesienie się pozio­
mu moralnego w Polsce: w r. 1936 za 
sutenerstwo, stręczenie do nierządu 
itp. skazano 1503 ludzi, a w r. 1946—

ców a w r. 1947 -  1513. Takich . Podaliśmy liczby sprzed dwóch lat
*7 !  :\ PrZy! T ZyC T 16- f Za ostatni okres mamy jeszczeLlRZEJDŹMY teraz do innych cyfr, —1----L J * - - -
*  dotyczących ruchu ludności. Więc

idy dla nieletnich skazały w r. 
26.061 młodocianych przestęp-

przede wszystkim, z rocznikami sta­
tystycznymi w ręku, stwierdzamy, że 
w latach 1936-38 liczba samobójstw 
wynosiła 2,6 na 10 tys. ludzi, a w r. 
1947 — 1,2. Liczba zgonów w ogóle 
w stosunku do czasów przedwojen­
nych spadła, mimo wyniszczenia zdro 
wotnego i materialnego naszej ludno­
ści na skutek wojny i okupacji, z 
14,3 na 1000 ludzi w r. 1936-38 do
11.2 w r. 1947. Na gruźlicę, tę typo­
wo proletariacką chorobę, zmarło w 
latach 1936 38 na 10 tys. ludności 
przeciętnie po 15.6 osób, a w drugiej 
połowie r. 1947 —- 12,2. Weźmy dla 
przykładu miasto robotnicze — Kato­
wice. Tu śmiertelność na gruźlicę z 
10,1 na 10 tys. ludzi w latach 1936-38 
spadła do 6,6 w r. 1947; w Łodzi — 
z 17,2 do 14 za ten sam okres itd.

Liczba urodzeń wynosiła w latach 
1936-38 15,5 na 1000 ludzi, zaś w r. 
1947 — 22. W ośrodkach wybitnie ro­
botniczych liczba urodzeń wynosiła: 
w Łodzi — w latach 1936-38 14,4, w 
r. 1947 — 23,7; w Sosnowcu — w 
okresie 1936-38 14,4, w r. 1947 —
23.3 itd.

Nadwyżka urodzeń nad zgonami, 
która w latach 1936-38 wynosiła 4,3 
na 1000 ludzi, w r. 1947 wyniosła 
12,2. I znowu — w Sosnowcu np. te 
porównawcze liczby wynoszą 4,6 i 
13,8.

pełnych danych; częściowe, które by­
ły już ogłoszone, świadczą o tym, że 
stan zdrowotny i prężność naszego 
narodu polepszyły się jeszcze o wiele 
bardziej. Przypomnijmy, że przecież 
właśnie w ostatnich dwóch latach roz­
winęły się niesłychanie lecznictwo i 
opieka sanitarna, by wspomnieć tylko 
akcję W i masową walkę z gruźlicą.

/  ACZĘLlśMY ten artykuł od prze 
stępczości i skończyliśmy na ru­

chu ludności. Nie jest to przypadek. 
Wzrost poziomu materialnego i zdro­
wia fizycznego jest bowiem nierozer­
walnie związany z podniesieniem się 
zdrowia moralnego.

Ale nie tylko to jest przyczyną 
spadku przestępczości. Zmieniona w 
Polsce Ludowej sytuacja klasy robot­
niczej i chłopów polega bowiem nie 
tylko na braku bezrobocia i stopnio­
wej poprawy bytu. Inna jest teraz ich 
rola, ich pozycja w państwie. Uświa­
damianie sobie przez szerokie masy 
tego faktu, do czego przyczyniają się 
praca ideologiczno-wychowawcza or­
ganizacji politycznych i społecznych, 
możliwości awansu społecznego, akcja 
oświatowa, wychowawczy wpływ pra­
sy, filmu, literatury, ruch współza­
wodnictwa, racjonalizatorstwa itd. — 
sprawia,  ̂ że powstaje nowa, lepsza 
moralność liH^i Hńrzy wczoraj uwa­
żali się 7a luj . utrą.

Kai. ,

Męstwo, siła ducha i poświęcenie 
okazane przez obrońców Stalingradu 
— ptisał w swym liście przesłanym 
bohaterskiemu miastu prezydent 
Roosevelt „będzie na wieki całe na­
tchnionym dla serc wszystkich wol­
nych ludzi".

Historia nie zna drugiego takiego 
miasta, drugiej takiej bitwy, które 
by tak, jak bitwa staiingradzka stały 
się natchn en em milionów ludzi.

Powracanie myślą do wydarzeń o- 
wych kilku miesięcy od 13 września 
1942 do 31 stycznia 1943 daje szcze­
gólnie dziś pokrzepienie, napełnia 
ludzi wiarą w przyszłość. Stal ngrad 
bowiem ukazał zmęczonej wojną, o* 
słabłej lękiem ludzkości siłę, która 
jest w mocy obronić świat przed za­
machami szaleńców.

Dzieło sztuki, które żywo, bezpośred 
nio przemawia do człowieka d po­
zwala mu przeżyć w elkość idei za­
wartej w jego treśc\ wzmacnia czło­
wieka wewnętrznie .prostuje go mo­
ralnie. Takim dziełem jest film reży­
sera Piętrowa — ,,Bitwa stalingradz- 
ka".

Patrząc na ten film czujemy wy­
raźnie, iż środki wyrsżama filmowe­
go, że ramy ekranu są jeszcze zbyt 
ubog e i zbyt ciasne, ażeby cbjąć i 
wyrazić wielkość tematu. W rytmie 
wspaniałych obrazów „Bitwy Stalin- 
gradzk ej“ przemawia do nas h sto- 
ria. Nie kończy się ona jednak zamk­
nięciem rozdziału stal ngradzkiego 
Idea bowiem, która ją stworzyła oży­
wia i kieruje prcce^ami, w których 
my wszyscy dz ś bierzemy udz ał.

Wymowa filmu Piętrowa jest po­
tężna. Lecz nie łatwo byłoby orzec, co 
w nim przernaw a: -  czy huragan o- 
brazów b-tewnych, wstrząsających re­
alizmem walki, prowadzonej przy 
najwyższym napięciu wysiłku żołnie­
rza, porywających herc izmem tysięcy 
ludzi, dla których umiłowań e wolno­
ści stało się najs lniejszym bodźcem 
czynu czy może raczej spokojny, o- 
panowany głos Stalina, kiedy w owej 
pracowni na Kremlu omawia z do­
wódca mj wojsk i kierownikami pań­
stwa, sytuację wojenną, analizuje za­
mierzenia wroga i kreśl' plany obro­
ny i ataku.

Te sceny z Kremla pełne są spoko­
ju i ciszy. Jest to spokój pewności 
zwycięstwa cisza myśli, jasno obej­
mującej wydarzeń a i daleko wybie-

gającej poza nie. Po huczącychi pei* 
nych ogn:a, dyszących wysiłkiem ty­
sięcy ludzi wizjach Stalingradu, uka­
zuje się postać człowieka, który wy­
rasta ponad zgiełk wydarzeń 1 z nie­
zachwianą pewnością prowadzi swój 
naród w przyszłość. Mało jest fil- 
mów, w których tak, jak w „Bitwie 
stal ngradzkiej“ widz mógłby po każ­
dym' przeżyciu napięcia wewnętrzme- 
go, wywołanego heroizmem i grozą 
wizji walki znaleźć uspokojenie, peł- 
ne ufpości na widok s!ły* kierowanej 
geniamą myślą, siły, która jest w 
stan e każdą rozpętaną burzę opano­
wać i stłumić.

„Bitwa stalingradzka“ jest filmem, 
który pokazując w0jnę głosi pokój. 
Pokój ludz; silnych zdolnych do na­
rzucenia go światu.

Jedna myśl. jedna wola łączy wo­
dza i żołnierzy. Pomiędzy Kremlem, 
który zawsze czuwa i Stalingradem, 
który bez wytchnienia walczy — ist­
nieje nieprzerwana łączność silniej­
sza, bardziej czuła od fal radiowych, 
przenoszących rozkazy Stalina i mel­
dunki obrońców. Łączność tę stwarza 
jednolita dla całego walczącego naro­
du postawa moraIno-pol;tyczna.

Zw. Radziecki walczy samotnie. 
Churchill, którego w,:dzimy w krót­
kiej, lecz niezwykle wyrazistej scenie 
narad z general ssimusem Stalinem, 
składa puste obietnice bez pokrycia, 
Roosevelt jest bezsilny wobec „opi­
nii publ cznej“ , wyrażanej dolarami, 
ale zarówno Stalin jak i najprostszy 
z radzieckich żołnierzy, bron;ących 
Sta ingradu, wiedzą, iż miliony ludzi 
z nadzieją i trwogą patrzą na nich, z 
ufnością wymawiają po całym świe- 
c e nazwę Stalingradu.

Za te miliony Anglików, Ameryka­
nów, Francuzów. Polaków — obroń­
cy Stalingradu przelewają krew. Za 
to wśród p ekielnego ognia walczą z 
nieustraszonym poświęceniem, by 
dzieci białe, czarne, żółte mogły ba­
wić się beztrosko, by matki zawsze 
miały dla nich chleb.

Tam, gdzie po*wsiaje wielkość — 
nie ma spraw nieważnych. W filmie 
„Bitwa stalingradzka“ każdy frag­
ment. każda twarz żołnierza, każde 
słowo Stal.na posiada swą wagę. zna­
czenie i dramatyczną treść Ten film 
jest zrodzony z wielkości.

Stanisław Grzmieć ki
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Spożycie alkoholu spada —  kary rosną
Pierwszy etap powojennej walki z alkoholizmem, prowadzony przez 

czynnik państwowy z udziałem sil spo łecznych, zakończony został 
sukcesem: W PIERWSZEJ POŁOWIE BH. SPOŻYCIE ALKOHOLU SPA­
DŁO O 20 PROC.

W Polsce przedwrześniowej cały cię­
żar walki z pijaństwem spadał na 
barki społeczników. Dziś, jakkolwiek 
prowadzą ją również masowe organi­
zacje społeczne, jak Związki Zawo­
dowe, Samopomoc Chłopska, Liga 
Kobiet, Zw. Nauczycielstwa Polskiego 
i Zw. Młodzieży Pol., czynią to w ści­
słym porozumieniu z Komitetem do 
Walki z Alkoholizmem i z Milicją 
Obywatelską.

POZNAŃSKIE PRZODUJE
Najlepsze wyniki dała dotąd pra­

ca w woj. poznańskim, gdzie po 
wstało już ponad 3000 komitetów do 
walki z alkoholizmem w zakładach 
pracy.
Woj. łódzkie zorganizowało kurs 

przeciwalkoholowy dla 150 kierowców 
i 8000 pogadanek z przezroczami dla 
świata pracy.

Na Sląksu w przemyśle hutniczym 
trzeźwość włączona została do wa­
runków współzawodnictwa pracy.
Od r. 1946 do 1949 Milicja, współ­

działając z ochroną skarbową wykry­
ła 10.732 bimbrowni, konfiskując

22 d n i
przed terminem

Junacy VI Brygady SP, pracujący 
przy budowie wału ochronnego nad 
Wisłą, zakończyli plan swej pracy 22 
dni przed terminem.

olbrzymie ilości bimbru, a producen­
tów zamykając w obozach pracy. To­
też produkcja samogonu zanika. 

MILICJANT MUSI ZATRZYMAĆ 
PIJAKA

Rozkaz Komendy Gł. M. O. stosowa­
nia przepisów ustawy przeciwalkoho­
lowej położył kres pobłażliwości w 
stosunku do pijaków. Milicjant ma o- 
bowiązek zatrzymywania ich i odpro­
wadzania do komisariatów lub do do­
mów. Następstwem zatrzymania jest 
doniesienie karno-administracyjne.

Najwięcej pijaków zatrzymuje się 
w dni targowe, podczas odpustów, 
w dni wypłat i dni przedświąteczne. 
Toteż Komitet do Walki z Alkoho­
lizmem wystąpił przeciw sprzedaży 
alkoholu w ten dni jak również de­
korowaniu wystaw sklepowych bu­
telkami z wódką i premiowaniu pra 
oowników spółdzielni za sprzedaż 
alkoholu. Suma uzyskana z tej sprze 
dąży winna być wyłączona z ogólnej 
sumy obrotu.
Uchwała ta zrealizowana już została 

w woj. łódzkim. Postanowiono zwięk­
szyć liczbę przychodni przeciwalkoho­
lowych przy Ośrodkach Zdrowia i 
wprowadzić obowiązek bezpłatnego le 
czenia alkoholików.

Należałoby jeszcze przedsięwziąć 
środki, strzegące młodzież od pijaństwa 
w domu. Ostatnio przeprowadzone ba­
dania wśród 7.700 dzieci w Instytucie 
Higieny Psychicznej stwierdzają, że 
połowa zbadanych używa alkoholu.

(wr)

Rozmowy z Czytelnikami (2)

M  naszego handlu zagranicznego
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W poprzednim artykule (patrz „Z. W.‘‘ Nr * d a  6 bm.) pt. > 
wóz jest zlem?“ — staraliśmy się przedstawić znaczenie i rolę tejwadnej 
funkcji gospodarczej, jaką spełnia eksport w życiu gospodarczym każdego 
organizmu państwowego. Obecnie chcielibyśmy tę sprawę omowić od wła­
snego „podwórka", od strony naszych własnych stosunków handlowych 
z zagranicą. Najprzód, kilka słów z niedawnej przeszłości.

JAK KSZTAŁTOWAŁ SIĘ NASZ HANDEL ZAGRANICZNY POI 
WZGLĘDEM KIERUNKÓW — PRZED WOJNĄ?

Odpowiedź na to pytanie daje nam poniższe zestawienie procentowe 
udziału poszczególnych państw lub ich grup w polskim handlu zagranicz 
nym w 1938 raku.

1) Państwa Zach. Europ.
(•bez Niemiec)

2) Niemcy
3) Anglia
4) Państwa Skandynawskie
5) Państwa Pół. Wsch. Europ.
6) Stany Zjednoczone
7) Argentyna
8) ZSRR

Z zastawienia tego wynika jasno, 
że nasz handel zagraniczny zarówno 
w eksporcie jak i imporcie zdecydo­
wanie omijał rynki nam najbliższe pod 
względem geograficznym i struktural 
nym (poza Niemcami, które ogarniały 
czwartą część naszych obrotów z za­
granicą), a ciążył wyraźnie w  kierun­
kach, które były wytyczane bardziej 
przez względy polityczne niż gospo­
darcze.

WBREW NATURZE

JAK SOBIE BOWIEM W YTŁU­
MACZYĆ ZNIKOMY UDZIAŁ W 
HANDLU ZAGRANICZNYM POL­
SKI TAKICH KRAJÓW SĄSIEDZ

Wywóz
z Polski w % %

Przywóz
do Polski w % %

Święto bez Bachusa (1)

ZIELONA GÓRA -  MIASTO MŁODOŚCI
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Zielona Góra, w październiku
Pochód winnej latorośli zaczyna się 

od 2500 lat przed Chrystusem. Wędru­
jąc przez Małą Azję, Afrykę-—trafiła 
do Europy. Na 500 lat przed Chrystu­
sem, tajemnicę wyrobu znali już Kar- 
tagińczycy.

Kiedy trafiła na Śląsk — dokład­
nie nie wiadomo. Pierwszy ślad kul­
tur winnych pochodzi z roku 1203. 
Wtedy bowiem Henryk I wydał o 
winie ustawę. Wiek XV — to okres 
bujnego rozkwitu winnic. W roku 
1800 było ich na Śląsku 2800 mórg 
magdeburskich. Święta winobrania, 
urządzane zwykle w końcu września, 
ściągały tłumy gości i turystów.
Goście przyjeżdżają i teraz. A Zie­

lona Góra jest jedynym miejscem w 
Polsce, gdzie obchodzi się święto wi­
nobrania. (Reportaż zdjęciowy ze 
święta w naszym dodatku ilustrowa­
nym).

W tym roku zaczęło się ono ode­
graniem hejnału z wieży ratuszowej. 
Potem nastąpiły właściwe obchody. 
Nie wypadły one zbyt imponująco. 
Wskutek deszczowego lata urodzaj w i­
nogron jest w tym sezonie o wiele 
mniejszy niż zwykle.

Był kiermasz z loterią, wyścigi mo­
tocyklowe na żużlu, mecz bokserski 
i specjalne przedstawienie w miejsco­
wym teatrze.

RADOSNE MIASTO

Przyglądając się jednak ożywionemu 
ttuanowi na rynku zielonogórskim, 
trudno było oprzeć się wrażeniu, że 
święto winobrania jest naprawdę ra­
dosnym świętem, zwłaszcza że w tym 
roku zbiegło się cno z obchodem Mię­
dzynarodowego Dnia Pokoju, któremu 
dodało wiele blasku i dekoracyjności. 
Przeciągające pochody napełniały 
miasto podnieceniem i wrzawą, tłum

oblegał kioski z winogronami, a wy­
wieszone flagi świetnie harmonizo­
wały z uroczystym nastrojem.

Ten świątecznie podniecony tłum 
ma jedną cechę charakterystyczną. 
Nie widać w nim ludzi starych. Wszę­
dzie przeważa młodzież. Na każdym 
kroku widzi się młodych chłopców i 
dziewczęta, ludzi' w pełni sił i dzieci. 
Dużo, dużo dzieci. Dzieci pod opieką 
rodziców. Na ręku, w wózkach i — 
co jest jeszcze radośniejsze — dużo 
nadziei na dzieci. Zielona Góra ma 
największy przyrost naturalny ze 
wszystkich miast Ziemi Lubuskiej.

SPUŚCIZNA I TERAŹNIEJSZOŚĆ

Jest to wynikiem specyficznych wa­
runków, w jakich mieszka zielonogór­
ska ludność robotnicza. Nie ma tu du­
żego zagęszczenia mieszkańców. Małe, 
jednorodzinne domki z ogródkami poz 
walają na uprawę warzyw, a nawet 
na chowanie prosiaka, kozy lub kur, 
co w budżecie ma duże znaczenie. Tu 
również rozciągają się winnice, cngiś 
własność właścicieli fabryk win, któ­
rych pałace stoją w centrum miasta.

Dlatego troską władz miejskich jest 
przede wszystkim przeprowadzenie 
tych inwestycji, które podniosą po­
ziom życia ludności robotniczej.

Projektuje się na przyszły rek roz­
budowę sieci wodociągowej i kana­
lizacyjnej, remonty mieszkań, odbu­
dowę spalonych bloków, naprawę 
jezdni i budowę chodników. Przede 
wszystkim — jeszcze w tym roku — 
wykopie się nowe studnie, celem do 
starczenia miastu zdrowej wody, któ 
rej brak Zielona Góra obecnie od­
czuwa.

BĘDZIE WIĘKSZA
W przyszłości ludność robotnicza bę 

dzie nadawać miastu charakter, bę­
dzie kształtować jego oblicze. Bo choć 
dziś Zielona Góra ma ponad 32 tys. 
mieszkańców (w czasach niemieckich 
— 27 tys.) i choć już ok. 12 tys. — 
to pracownicy przemysłu, w planie 
sześcioletnim przewidziane jest po­
większenie liczby mieszkańców do 47 
tys., co ma łączyć się z rozbudową 
miejscowych fabryk.

Ludność Zielonej Góry daje ciągle 
przykłady wysokiego uświadomienia i 
zrozumienia potrzeb kraju. Zbiórki na 
odbudowę Warszawy i Poznania prze­
kraczają najśmielsze horoskopy. Zbiór 
ka na Dom PZPR dała na 1 paździer­
nika 4 miliony 573 tys. złotych, prze­
kraczając o 32 proc. sumę, zadekla­
rowaną przez robotników i pracowni­
ków miejscowych zakładów i instytu­
cji. Same zakłady „Polska Wełna“ 
wykonały plan zbiórki w 270 proc.

TROSKA O PRZYSZŁOŚĆ
Zielona Góra potrafi dbać o przy­

szłość. Specjalną troską otoczone są 
dzieci. Przedszkole spotyka się na^każ­
dym kroku — przy fabrykach, przy 
instytucjach. Dużo jest szkół — ogól­
nokształcące, zawodowe, powszechne. 
Jest jedyne w Polsce liceum winiar­
skie.

Jeden tylko brak daje się we znaki 
mieszkańcom Zielonej Góry. Brak jo­
du. Powoduje to częste wypadki cho­
roby Basedowa, podobno łączy się z 
licznymi chorobami serca.

Brakowi temu łatwo zaradzić, nad­
syłając większe transporty jodowanej 
soli. Jednak mieszkańcy Zielonej Gó­
ry nie mogą się o nią doprosić.

Miastu które ma przed sobą taką 
ładną przyszłość, nie powinno zbywać 
na niczym. Tym bardziej na soli.

Andrzej Walkiewicz

KICH JAK ZSRR, CZECHOSŁO­
WACJA, RUMUNIA, WĘGRY,
Z KTÓRYMI NASZE OBROTY 
HANDLOWE WYNOSIŁY K ILK A  
ZALEDWIE PROCENT OGÓLNYCH 
OBROTOW POLSKI, NP. Z ZSRR— 
l«/# (»), Z CZECHOSŁOWACJĄ
3,1%,

Wielki, nader chłonny rynek zby 
tu i bogaty rynek zaopatrzenia we 
wszelkiego rodzaju surowce, jakim 
jest ZSRR, był przed wojną CAL 
KOWICIE pomijany przez nasz 
handel. Bardzo bliski rynek cze­
chosłowacki, atrakcyjny dla nas 
przez swe uprzemysłowienie i zapo 
trzebowanie w artykuły rolniczo 
hodowlane — był również prawie 
całkowicie pomijany.
Że było to zjawisko niezdrowe i 

wręcz szkodliwe dla naszego życia go­
spodarczego o tym chyba nikt nie mo­
że wątpić.

Oprócz czynnika politycznego, na 
kierunki naszego handlu przed wojną,, 
wywierał wpływ również czynnik 
strukturalny naszej ówczesnej gospo­
darki.

TANI EKSPORT — DROGI IMPORT
Będąc państwem rolniczym o słabo 

rozwiniętym i zacofanym pod wzglę­
dem technicznym przemyśle, musieliś­
my siłą rzeczy eksportować przeważ­
nie artykuły w stanie surowym lub 
w stanie prostej obróbki — a więc 
na ogół artykuły tanie, zaś importo­
wać towary w stanie daleko posunię­
tej obróbki, fabrykaty — a więc siłą 
rzeczy artykuły drogie.

Tak np. w r. 1938 na ogólną sumę 
naszego eksportu. 1.300 mil. zł artyku­
ły w stanie surowym tub prostej ob­
róbki wynosiły 1.010 mil. zł, czyli bli­
sko 90 proc., artykuły w stanie daleko 
posuniętej obróbki zaledwie nieco po­
nad 10 proc.

Natomiast w przywozie z zagranicy 
artykuły drogie w stanie daleko po­
suniętej obróbki stanowiły przeszło 
36 proc. wartości naszego importu.

Miałoby to jeszcze swe uzasadnienie 
gospodarcze, gdyby były to artykuły 
nie przeznaczone do natychmiastowej 
kensumeji, lecz trwałe dobra inwesty­
cyjne (zwłaszcza maszyny). Tymcza­
sem, jak wykazują przedwojenne sta­
tystyki, artykuły inwestycyjne stano­
wiły zaledwie ok. 14 proc. ogólnej 
wartości naszego importu.

ODRODZONY HANDEL 
Po wojnie nasz handel zagraniczny 

uległ znacznym przeobrażeniom. Przeo

brażenia te związane są, zarówno zo 
zmianą naszej struktury gospodarczej 
(uprzemysławianie kraju), zmianą na­
szej polityki zagranicznej (ścisły so­
jusz i współpraca z państwami bliski­
mi nam ustrojowo, społecznie i tery­
torialnie), jak i na skutek dyskrymi­
nacji gospodarczej, stosowanej przez 
Stany Zjedn. A. P. wobec państw, 
które nie chcą być im powolne.

Pierwszą cechą naszego handlu 
zagranicznego jest jego szybki 
wzrost. Przeciętna miesięczna w 
1948 r. wynosiła 369 tys. ton, co sta­
nowi już bardzo poważny skok po­
nad poziom przedwojenny. Drugą 
cechą naszych obrotów z zagranicą 
jest o wiele większa ich użyteczność 
dla naszej gospodarki narodowej.
O ile przed wojną tak ważne arty­

kuły jak narzędzia, maszyny, aparaty, 
środki transportowe, komunikacyjne 
stanowiły bardzo znikomy procent na- 
szego importu, to obecnie te i inne do­
bra inwestycyjne stanowią jedną z pod 
stawowych jego pozycji.

Eksport bowiem w gospodarce pla­
nowej jest tylko środkiem, służącym 
do umożliwienia importu surowców, 
dóbr inwestycyjnych, narzędzi pro­
dukcji, materiałów pomocniczych, nie­
kiedy nawet towarów konsumcyjnych
— ale zawsze w ilościach i rodzajach, 
niezbędnych dla gospodarstwa naro­
dowego, jako całości.

RUDY I  NAWOZY
Poważnie podniósł się również przy 

wóz rud, a więc podstawowego i klu­
czowego surowca: nastąpiło tu podwo­
jenie, a . nawet w pewnych przypad-

- kach potrojenie przedwojennego im­
portu. Wzrósł też przywóz nawozów 
sztucznych, co się tłumaczy nie tylko 
zniszczeniem wojennym i wyjałowie­
niem gleby, lecz również znacznym 
a planowym zwiększeniem nawożenia 
ziemi. Spadł natomiast górujący w 
pierwszych latach powojennych przy­
wóz żywności i innych dóbr konsum­
cyjnych, co jest gospodarczo całko­
wicie usprawiedliwione.

W sumie — w odróżnieniu od o- 
kresu przedwrześniowego — przy­
wóz nasz służy nie zaspokajaniu do­
raźnego spożycia i wybrednego sma­
ku warstw uprzywilejowanych, a 
trwałemu rozwojowi naszej gospo­
darki narodowej.

ZAMIAST SUROWCÓW — 
FABRYKATY

Bardzo istotną zmianą w naszym 
powojennym handlu zagranicznym po 
stronie wywozu jest jego wydatne zróż

niczkowanie pod względem ilości ar­
tykułów, ich asortymentu i jakości. 
Przechodzimy coraz bardziej na wy­
wóz półfabrykatów i fabrykatów, za­
miast — jak to było przed wojną 
artykułów w stanie surowym lub w 
stanie prostej obróbki. Zapewne, taki 
surowiec jak węgiel będzie i nadal sta­
nowił jedną z najpoważniejszych po­
zycji naszego eksportu, obok niego 
jednak dużego znaczenia nabierają ar­
tykuły przemysłowe, że wymienimy 
tylko: wyroby z drzewa, zwłaszcza me­
ble, skrzynki cytrusowe, papier, któ­
rego eksport na przestrzeni lat 1947— 
1948 wzrósł 8-krotnie, tkaniny włó­
kiennicze, produkty chemiczne, wyro­
by ceramiczne i szklane, sprzęt elek­
trotechniczny itp. Wreszcie oddzielną 
grupę artykułów eksportowych stano­
wią produkty rolnicze: roślinne 1 ho­
dowlane, a więc żyto, jęczmień, owies, 
jaja, bekony, drób, ryby itp.

ZM IANA KIERUNKU 
Najistotniejszą zmianą w naszym 

handlu zagranicznym po wojnie by­
ła jednak niewątpliwie ZM IANA 
KIERUNKÓW TEGO HANDLU pod 
względem terytorialnym. Jak zazna­
czyliśmy na początku, przed wojną 
nasz handel stronił od najbardziej 
mu bliskich, najbardziej dlań natu­
ralnych rynków, jakimi były: ZSRR 
i kraje Europy poł.-wschodniej.

Obecnie te rynki, z obopólną ko­
rzyścią, znalazły w Polsce poważne­
go kontrahenta.
Oto w bilansie handlowym Polski 

w r. 1948 Zw. Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej uczestniczyły w 36 
proc., przy czym Zw. Radziecki zaj­
muje czołowe miejsce. W ogólnej bo­
wiem sumie 360 mil. doi., jaką wyno­
siła wartość obrotów handlowych Pol” 
ski z tymi krajami, na Z w. Radziecki 
przypadało 230 mil. doi.

Z drugiej streny, na skutek restryk­
cji wprowadzonych przez St. Zjedn. 
w stosunku do państw demokracji ku 
dowej, występuje zmniejszenie obro­
tów handlowych Polski z USA — 
z 10 proc. na niecałe 3 proc. Handel 
z państwami skandynawskimi stano­
wi nadal poważną pozycję w naszej 
wymianie zagranicznej i wyraża sią 
cyfrą przeszło 20 proc.

Ogólny zasięg terytorialny nasze­
go handlu wzrósł również bard^^^ 
wydatnie w okresie po wojennym 
obejmuje 33 państwa, w tym 23 pań­
stwa, z którymi posiadamy dwustron 
ne umowy handlowe.

Ale o tym — w następnej roz­
mowie. T. D.

W  Otwocku powstanie szpital
dla gruźlicy kostnej

Wysiłki służby zdrowia woj. war­
szawskiego zmierzają, poza likwida­
cją złych szpitali, do rozszerzenia 
większych i lepszych, zaopatrzenia ich 
w sprzęt i leki, oraz podniesienia 
lecznictwa specjalistycznego.

Jeszcze w tym roku otwarty będzie 
w Garwolinie szpital na 112 łóżek i 
powiększony o 50 łóżek szpital 
Państw. Zakł. Włók. nr 1 w Żyrar­
dowie. W najbliższym czasie ma być 
otwarty w Otwocku szpital dla gru­
źlicy kostnej.

Ponieważ w jednych oddziałach 
szpitalnych panuje ciasnota, w in­
nych stoją łóżka wolne, wydz. Zdro­
wia woj. warszawskiego zajął się 
wyrównaniem tych anomalii. Nie­
które, słabo wyposażone szpitale 
zamknięto. W porównaniu z r. 1945 
woj. warszawskie posiada wprawdzie 
o 10 szpitali mniej, ale pozostałe są 
za to o wiele większe i lepiej wy­
posażone.

Woj. warszawskie posiada obecnie 
5.598 łóżek szpitalnych. (wr)

V I Koncert Symfoniczny

Witold Rowicki— Marguerite Long
VI koncert symfoniczny Filharmonii \ dzieło Ravela w sposób n.cca karne- 

Państwowej zawierał dzieła dobrze ralny; nie było w jej wykonaniu bra* 
znane warszawskiej publiczności: w wury i blasku, natomiast niczmiernae 
pierwszej części koncertu usłyszeliś- finezyjnie zostały wydobyte wszystkie 
my uwerturę do opery „Halka“ Sta- | precyzyjne szczegóły, niezmiernie lo­

giczna konstrukcja dzieła, podkreślo­
no jego wdzięk i dowcip, a także u- 
kryty, jakby nieco wstydliwy liryzm.

Poemat symfoniczny „Stanisław i 
Anna Oświęcimowie44 oparty jest na 
programie literackim, na legendzie 
o nieszczęśliwej miłości rodzeństwa,

nisława Moniuszki i koncert fortepia­
nowy G-dur Maurycego Ravela. Dru­
ga część zawierała poemat symfonicz­
ny Mieczysława Karłowicza „Stani­
sław i Anna Oświęcimowie44 i „Uwer­
turę tragiczną44 Andrzeja Panufnika. 
Grała wielka orkiestra Polskiego Ra­
dia pod dyrekcją Witolda Rowickiego.

Uwertura do „Halki44 jest najczę­
ściej może wykonywanym na estra­
dach koncertowych utworem Mo­
niuszki. Trzeba podziwiać talent tego 
kompozytora, który operując naj­
prostszymi środkami, umie przepoić 
swoją muzykę tak głęboką treścią u- 
czuciową, wydobywać efekty drama­
tyczne o tak wielkiej sile. W wyko­
naniu orkiestry katowickiej utwór 
ten, zbytnio może już ograny i osły- 
szany, odzyskał cały swój blask, uka­
zał całe swoje piękno.

Koncert fortepianowy Maurycego 
Ravela, francuskiego kompozytora, 
zmarłego w r. 1937, należy do ostat­
niego okresu jego twórczości, stanowi 
niejako jej syntezę. Jest to dzieło peł­
ne pogody i słońca, utrzymane w kla­
sycznej formie trzyczęściowej.

Marguerite Long (której koncert 
ten jest poświęcony) potraktowała

Oświęcimów. Tragizm tematu ok reś jifr  
charakter dzieła muzycznego. Już olw  
pierwszych taktów wyczuwa się pesy­
mizm, jakby przeczucie nieuniknionej 
śmierci.

„Uwerturę tragiczną44 Andrzeja 
Panufnika słyszeiisrny w tym samym 
wykonaniu w poprzednim sezonie 
koncertowym. Jest to utwór wstrząsa­
jący w swoim wyrazie rozpaczy i bun­
tu. Pisana w r. 1942, „Uwertura44 sta­
nowi doskonałe odbicie przeżyć naro­
du w okresie nocy okupacyjnej. Wy­
pada podkreślić kunszt symfoniczny 
kompozytora, jego nieomylny instynkt 
kolorystyczny, wyrażający się w ory­
ginalnej, lecz zawsze trafnej instru- 
mentacji. (A. H.)

*Pianistka francuska, Marguerite 
Long, przeznaczyła dochód z wczoraj­
szego koncertu symfonicznego, w któ' 
rym wystąpiła jako solistka — na na­
grodę, według uznania jury.

Z SALI ODCZYTOWEJ

D W A  M I A S T A
W ramach wieczorów dyskusyj­

nych w SArP-ie prof. Politechniki 
Warszawskiej inż arch. Hryniewie­
cki podzielił się z kolegami architek­
tami wrażeniami z pobytu w Mosk­
wie i Leningradzie.

Nie łatwo jc3t w krótkich słowach 
zawrzeć całe piękno nowego Leningra­
du czy rozbudowującej się Moskwy. 
Tym bardziej, iż życie tych miast, a 
szczególnie ich odrębne oblicze archi­
tektoniczne i urbanistyczne stwarzają 
zjawiska dotąd niespotykane, a więc 
nieznane. Toteż ta „opowieść o dwóch 
miastach44 ogranicza się jedynie do 
wrażeń fragmentarycznych — do wra­
żeń odniesionych w czasie długich spa­
cerów po wspaniałych arteriach stolicy 
radzieckiej czy też nowych zieleni peł­
nych Ulicach leningradzkich.

*  ■
Moskwa żyje nie tylko życiem swo­

ich mieszkańców, ale również całej ma­
sy przyjezdnych, którzy wielką falą 
przepływają stale przez miasto. Na 
dworcach ô  każdej porze panuje olbrzy 
mi ruch a lotniska zdumiewają ogrom 
ną ilością pasażerów. Z chwilą, gdy 
zostaje ogłoszony odjazd, miejsca w 
samolotach zajmują kobiety z dziećmi,

obładowane paczkami i paczuszkami, 
urzędnicy, którzy po załatwieniu róż­
nych spraw i sprawunków w stolicy 
wracają do domów w Leningradzie lub 
dalekim Nowosybirsku.

A  teraz ulica. Asfaltowa, szeroka 
od 60 do 100 m. Wzdłuż jezdni biegną 
biało malowane pasy. Pierwszy z nich 
tuż przy chodniku jest trasą dla auto­
busów i trolleybusów, drugim jadą auta 
ciężarowe a po trzecim mkną taksówki. 
Środek jezdni zarezerwowany jest dla 
straży ogniowej, pogotowia ratunko­
wego itp. Charakterystycznym jest 
tu szczegół, iż przez jezdnię przecho­
dzić można w różnych jej miejscach, 
nie tylko na skrzyżowaniach. Zwyczaj 
ten bardzo wygodny dla pieszych mo­
że być wprowadzony, niestety, tylko 
tam, gdzie kierowcy samochodowi prze­
strzegają odpowiedniej szybkości i 
pilnie baczą, by każdy mógł przejść na 
drugą stronę swobodnie. A do takich 
właśnie kierowców należy szofer mo­
skiewski.

Nie spotyka się tu również nigdy ta 
kiej fali ludzi, która by blokowała ko­
munikację. Fabryki rozpoczynają pra­
cę około 6-ej rano, biura w różnym 
czasie, niektóre nawet o 11 — 12 w 
południe i to przesunięcie godzin w

różnych instytucjach i zakładach jak { 
również bogactwo środków komunika­
cyjnych i duża szerokość jezdni spra­
wiają, iż nie widzi się zupełnie tak do­
brze, niestety, znanych Warszawie 
„korków44, zatorów, tłoku.

O metrze moskiewskim pisano już 
tyle razy, że trudno się powtarzać, 
tym bardziej iż piękna jego nie łatwo 
wyrazić słowami. Jest ono najwięk­
szym czynnikiem wychowawczym i po­
równać je można do olbrzymiego, bo­
gatego muzeum. Prześliczne marmu­
ry, rzeźby, feeria barw i ciekawe roz­
wiązania kolorystyczne przykuwają 
uwagę patrzącego na długie godziny. 
Jedną z najpiękniejszych stacyj metra 
jest stacja Maj akowska, która jest 
wzorem przy tworzeniu nowych wspa­
niałych dworców.

*

Życie w mieście starano się zorgani­
zować w ten sposób, aby człowiek po 
skończeniu pracy nie był odcięty od 
biur, instytucji czy sklepu. Robotnik 
po opuszczeniu fabryki może załatwić 
różne sprawy w biurach, gdyż wiele z 
nich pracuje do 12 w nocy. W nie­
dzielę może robić zakupy, bo wszystkie 
sklepy w tym dniu są otwarte. Zam­
knięte są natomiast w poniedziałek. 
Te wszystkie udogodnienia dla czło­
wieka pracy tak więc są pomyślane, by 
życie w mieście stało się jak najznoś­
niejsze. Dzięki temu pracująca matka 
w Moskwie ma czas kupić dziecku u- 
branko a setki tysięcy interesantów

rzadko narzekają, że zawodowa praca 
przeszkadza im w załatwieniu tej czy 
innej formalności.

*
Architektura moskiewska przeżywa 

swoją rewolucję i ciągle się zmienia. 
Na zmiany te w silnym i zdrowym stop 
niu wpływa samo społeczeństwo. Np. 
dziennik popołudniowy „Wieczernaja 
Moskwa44 niemal trzy czwarte miejsca 
poświęca tym zagadnieniom, zamiesz­
czając rozprawki, listy, prowadząc dy­
skusję z czytelnilcami. Podobne roz­
mowy, tylko już bezpośrednie odbywa­
ją się często w Parku Kultury i Wy­
poczynku. Obserwowałem audytorium 
składające się z około 1.000 osób, które 
pod kierownictwem prelegenta prowa­
dziło żywą dyskusję na tematy związa 
ne z budownictwem i architekturą me­
tra.

O ile jednak urbanistyka nadąża za 
tempem życia i jest jego dziełem, o ty 
le architektura, będąca ramą tego ży­
cia, jego oprawą, opóźnia nieco swój 
rozwój. Ruch budowlany jest tu w tej 
chwili olbrzymi i niemal całkowicie na 
stawiony na budownictwo mieszkalne. 
Praca wre często w nocy i wtedy wi­
dać na tle nieba kontury poruszają­
cych się dźwigów, oświetlonych rzęda­
mi żarówek, stalowe rusztowania, sły­
chać szum maszyny, tynkującej i malu 
jącej ściany. W ciągu 100 dni powstają 
10-ciopiętrowe domy.

Drapacze te jednak pod względem 
architektonicznym nie wypracowały 
jeszcze własnej nowej formy. Coraz

bardziej jednak dochodzi do głosu ar­
chitektura narodowa.

Z każdym dniem rosną mury domów 
— drapaczy. Wyrastają ponad baszty 
i wieżyczki starych budowli moskiew­
skich, przytłaczają swoją monumental­
nością filigranową architekturę XV i 
XV I wieku, która urzeka analogią do 
naszych zamków renesansowych.

*
Uderza natomiast brak gmachów są­

dowych, banków i^ęmachów ministe­
rialnych w sensie ^monumentalnym. 
Instytucje te mieszczą się często w do­
mach, sprawi?jących wrażenie miesz­
kalnych. Wielkością i wspaniałością 
zwracają natomiast uwagę bloki miesz 
kalne, teatry, muzea.

Mosty i rzeki ujęte w granitowe bul 
wary są najpiękniejszą pracą inżynie­
ryjną. Rzeka Moskwa w samym mie­
ście posiada monumentalne, wspaniałe 
ściany granitowe i przypomina parys­
ką Sekwanę.

*
Leningrad w swojej sylwecie jest 

miastem zabytkowym. Nie znaczy to, 
iż na każdym fragmencie pozosta­
łym po zniszczonym, zabytkowym 
domu wisi tabliczka ..ministerstwa 
kultury i sztuki44. Budynki za­
bytkowe odbudowuje się, ale nie obda­
rza się specjalnym sentymentem zabyt 
ków drugorzędnych czy trzeciorzęd­
nych.

V*ele takich domów rozebrano, wiele 
sfotografowano, z innych wzięto cie-

| kawsze fragmenty architektoniczne,
! które jak bibeloty spoczywają w ga­
blotkach czy półkach muzealnych.

Dziś nikt juz nie znajdzie śladów 
zniszczeń w Leningradzie. Znikły tyl­
ko drewniane prżemieścia w rodzaju 
naszych „Targówków44 czy „Pelco- 
wizn“ , natomiast śródmieście odzysku­
je formę klasyczną. Newski Prospekt 
mieni się mozajką barw, tonie w kwia 

1 tach, zieleni, woda podchodząca nieraz 
| pod domy daje efekty Wenecji.

Obydwa miasta: — Moskwa i Lenin 
j grad —̂- mają charakter robotniczy, i 
! rozwijają się jako miasta przemysło­
we. W tej chwili w Leningradzie bu­
duje się metro i wkrótce zakończony 
zostanie pierwszy 12-kilometrowy od­
cinek. Bo między tymi dwoma miasta­
mi trwa konkurencja na k'ążdym od­
cinku budowy i rozbudowy.

*
Jeśli ktoś kiedykolwiek będzie, chciał 

wam opowiedzieć o jednym z tych 
miast radzieckich, t8 przedtem spy­
tajcie go, w którym roku je zwiedzał. 
Bo Leningrad a szczególnie Moskwa 
zmienia się codziennie, i jej obraz na- 

| wet sprzed miesiąca będzie już dzisiaj 
j inny. Miasto bowiem rozbudowuje się, 
rosną domy, przybywają nowe * ulice, 
powstają nowe kolonie i bloki miesz­
kalne, zmieniają się szlaki ulic, pow­
stają nowe. Wciąż inne, są djipaą na­
rodu stu narodów 
państwa rad.

i sercem
dum ą n 
wielkiego

BOR

26,0 *
24.1 23,0
18.2 IM
9,6 5,6
7.2 5,4
5.3 12,2
1 ,9 2,8
0,8 1.1
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Str. 5

Mógłby mi ktoś
często piszę na __________
mieszkaniowe. Zarzut taki byłby jed 
nak o tyle niesłuszny, że sprawa ta 
jest przecież najważniejszym obecnie

(Od własnego koresDOndenta)
zarzucić,

| opartego na zasadzie

czy ich bowiem ponad 10 tysięcy. Ale 
w ślad za tymi kursami uruchomione 
będą następne. I)o połowy 1951 r., 
zgodnie z opracowanym planem, w

, , . - - spółdzielczości,
. , , - zbyt i są to wszyscy analfabeci miasto li- • Zle . doc.hody s$ dobrem wszystkich
tematy budowlano- czy ich bowiem normd m Y\raiA*-,r ai~ I 1 me ma wyzysku pTiftwiata

by nie było -- od '„notatnika** d̂o ^no- f a be ty! " *  ̂ ŜO anal-
tatnika** dzieje się w tej dziedzinie I
wiele nowego.

Teraz na przykład miasto żyje pod 
znakiem „szybkościowców**. Sukcesy 
murarzy warszawskich „zaraziły** ich 
kolegów z Łodzi. Postanowili więc 
również sięgnąć po laury. Wszelkie 
przygotowania już zakończono. Tylko 
patrzeć jak na Stokach rozpocznie 
się budowa. Do wznoszenia „szybko­
ściowców** przystępuje 12 najlepszych 
zespołów PPB.

Budynki będą wprawdzie 1-piętro- 
we, ale za to Łódź zdecydowała się 
na ciekawy eksperyment: zastosowa­
ny zostaje system taśmowy, oparty 
na wzorach radzieckich — jednocze­
śnie podejmuje się budowę dziesięciu 
domów i załogi kolejno będą się prze­
nosiły z jednej na drugą budowę. Sy­
stem ten ma przewagę nad t. zw. 
„budową szybkościową**. Pozwala bo­
wiem przy prowadzeniu robót na szer 
•zą skalę co kilka dni oddawać w 
stanie surowym nowy budynek przy 
największej oszczędności sił robo­
czych i czasu. Tym samym stanowi 
wyższą formę organizacji pracy.

Załogi łódzkie są jak najlepszej 
myśli, zapewniając, że pracę wykona­
ją dobrze i na czas.

NA PIĄTKĘ Z PLUSEM 
Łódź jest zaniedbana pod wieloma 

względami, ale w jednej dziedzinie 
może się poszczycić doprawdy pięk­
nymi osiągnięciami. Mam na myśli 
oświatę.

Mimo poważnych trudności lokalo­
wych, mimo braku dostatecznej ilości 
budynków szkolnych, ani jedno dziec­
ko objęte obowiązkiem nauczania nie 
znajduje się poza szkołą.

Przed wojną w mieście nie było ani 
jednego wyższego^ zakładu naukowe­
go. Dzisiaj w jedenastu uczelniach, 
kształci się prawie 20 tysięcy stu­
dentów — przeważnie synów robotni­
czych i chłopskich.

Długoletnia okupacja oraz znaczny 
po wojnie napływ ludności wiejskiej 
do miasta spowodowały powtórną falę 
analfabetyzmu. I na tym odcinku mia­
sto wychodzi obronną ręką. W dniu 3 
b.m. rozpoczęła się nauka czytania i 
pisania na 200 kursach wieczorowych, 
które odbywają się w świetlicach fa­
brycznych i szkołach publicznych. Na 
kursy uczęszcza około 5.000 osób. Nie

„SREBRNE GODY** PSS
W tych dniach największa organi­

zacja spółdzielcza w Łodzi i jedna z 
największych w Polsce — Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców obchodzi­
ła 25-lecie swego istnienia 

„Powszechna** powstała we wrze­
śniu 1934 r. z połączenia się dwóch 
najżywotniejszych wówczas placó- 

„Roli** i „Wyzwolenia**. Po­
siadała wówczas 36 sklepów detalicz­
nych i jedną piekarnię. W roku 1939 
liczba sklepów wzrosła do 99, przy­
było też pięć zakładów produkcyjnych. 
Dzisiaj „Powszechna** ma już ponad 
400 sklepów, 25 zakładów produkcyj­
nych w tym 14 piekarni, prowadzi kil­
kanaście jadłodajni powszechnych dla 
świata pracy i zaopatruje ludność Ło­
dzi w 50 procentach, a jeśli idzie o 
artykuły spożywcze — w 63 proc. 
Do tego zrzesza około 120 tysięcy 
członków, czyli że niemal każdy pra­
cujący należy do PSS-u.

Rozwój ten jest najlepszym dowo­
dem jak bardzo potrzebne są dzisiaj 
placówki handlu uspołecznionego,

, . - „ ---- człowieka
przez człowieka.

PIJANI SZOFERZY I NIESFORNI 
PRZECHODNIE

W ciągu ostatnich 10 dni kroniki 
Pogotowia Ratunkowego w Łodzi za­
notowały aż 30 wypadków samocho­
dowych, z czego 6 śmiertelnych!

Piraci uliczni zbierają w mieście 
krwawe żniwo. 'Sprawcami są prze-

K t o  s i ę  t y m  z a j m i e ?

Nie ma gdzie nocować
w polskich miastach i miasteczkach

Nif>. nninsta — - ____  ... _ ^

Przykład Rzeszowa ilustruje sytua­
cją panującą w większości m ast pro*

* ___ __  ^  wincjonalnych Stan hoteli, a przede
ważnie pijani kierowcy. Jeden z nich I WszYStkim ;cb ilość, nieudolny, lub 
najechał na przechodzącą przez jezd- j nieuprzejmy personel — budzą po- 
mę parę małżeńską, zabijając męża i wazne zastrzeżenia. - 
na miejscu a żonę śmiertelnie raniąc. ^  Pr2,ecież zagadnienie nie jest 
Tt,™  ............. błahe.' W okresie intensywnej odbu­

dowy i rozbudowy życia gospodar­
czego ruch podróżujących jest więk­
szy, niż kiedykolwiek. Dztesiątki ty- 
s ęcy urzędników, robotników nara­
żonych jest (bo trudno nazwać to 
inaczej) na wyjazdy służbowe. Spra­
wa rozbudowy i uprawnienia sieci 
hotelarskiej jest dla n’ch sprawą do­
niosłą.

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ
Często sdę dzieje że wszelkie alar­

my, dotyczące tej, czy innej dziedzi­
ny codziennego życia, nie odnoszą 
skutku z tej prostej przyczyny, że 
dotyczą one zbyt wielu ośrodków dy­
spozycyjnych, z których każdy spy­
cha odpowiedzialność z siebie na „są- 
siada“ Tak jest właśnie z hotelar­
stwem.

Inny wpadł ciężarówką na chodnik i 
zmiażdżył matkę z córką, czekające 
na tramwaj. Nie chcę opisywać resz­
ty makabrycznych wypadków.

Pijani szoferzy przy kierownicy 
stali się prawdziwą plagą Łodzi, 
me mniejszą jednak stanowią nie­
zdyscyplinowani przechodnie, tak 
samo nieprzestrzegający przepi­
sów.
Nic nie pomaga. Ani apele, ani 

nauki chodzenia, ani nawet dotkliwe 
kary, które posypały się ostatnio jak 
z rogu obfitości. Publiczność łódzka 
zachowuje się na ulicy jak dzieci. A 
przecież niesforny przechodzień jest 
na jezdni takim samym intruzem, jak 
samochód na chodniku!

Adam Ochocki.

Zajmuje się nim w Polsce: Min. 
Handlu Wewnętrznego, spółdziel­
czość, „Orbis**, samorządy miej­
skie, administracja państwowa, o- 
soby prywatne. Jasne, że przy tak 
zróżnicowanej dyspozycji panować 
musi bezplanowość i chaos. 
Wydział usług Min. Handlu We­

wnętrznego zajmuje pierwsze miej­
sce w hierarchii. Rola tego wydziału 
sprowadza się do nadzoru i intere- 
wen-cji w tych wypadkach, gdy hote­
lowi grozi zamknięcie lub obrócenie 
na inne cele. Wydział ten jednak nie 
postiada ani pełnego obrazu sytuacji, 
ani środków na polepszenie tej sy­
tuacji. Jest to urząd o wąskim zakre­
sie -działania, obarczony zresztą in­
nymi zadaniami (jak np. stołówki, 
gospody ludowe itd.) —- z reguły „pil- 
niejiszjymi** od spraw hotelarstwa. 
Nie ma więc żadnych szans na to, 
aby zwrot ku lepszemu zapoczątko­
wany był przez ten urząd 

,.Orbis** posiada zaledwie 8 hoteli 
turystycznych i nie ma żadnego 
wpływu na resztę.

Wyprodukują za 38 miln. zł. więcej
i Gerlach przodują w pracyA-51, Schicht, Fuchs, ZW UT

(Korespondencja z W arszawy)
Podsumowano wczoraj złożone przez robotników warszawskich zobo­

wiązania zwiększenia produkcji. cn 2000
Jeszcze w tym roku załogi fabryk stołecznych 

towarów za 38 mil. zł (.wg. cen z 1937 r.).
Dyskusja nad

wytworzą dodatkowo

rocznym planem, 
przeprowadzona we wszystkich fabry 
kach stołecznych, była oceną dotych­
czasowych osiągnięć robotników za­
kładów warrzswskich. Dokonana 
także przez robotników krytyka pra­
cy dyrekcji fabryki, Rad Zakłado­
wych przyczyni siię n ©wątpliwie do 
dalszego usprawnienia produkcji. 
WSPÓŁZAWODNICTWO WZRASTA

Na czoło załóg stołecznych wysunę­
li się robotnicy fabryk A-51 (Marci-

Ekonomistów i planistów
w y k s z t a ł c i  S G P S

15 b.m. odbędzie się inauguracja roku akademickiego w nowej wyż­
szej uczelni —- Szkole Głównej Planowania i Statystyki. Uczelnia ta po­
wstała w drodze upaństwowienia t reorganizacji dotychczasowej szkoły 
Głównej Handlowej.

Zmiana struktury politycznej i go­
spodarczej naszego państwćL przej­
ście na tory gospodarki puanowej, 
spowodowało konieczność stworzenia 
uczelni nowego typu, która będzie 
kształciła planistów, ekonomistów 
dla wszystkich dziedzin -naszego ży­
cia gospodarczego. Tą nową uczelnią 
jest SGPS. Dawna SGH nie mogła 
sprostać nowym zadaniom — uczel­
nia ta kształć ła przede wszystkim 
fachowców dla handlu niepaństwo­
wego.

Nowa uczelnia będzie ściśle połą­
czona z życiem. Ma to swoje odbicie 
w programie uczelni, opracowanym 
w oparciu o postulaty, wysunięte 
przez czynniki, kierujące naszym ży­
ciem gospodarczym. Powiązanie to 
będzie sdę wyrażało także w tym, że 
część stućbów będzie stanowiła pla­
nowa praktyka.

Uczelnia liczy 4 wydziały — plano­
wani* przemysłu, planowania han­
dlu, planowania finansów oiaz sta­
tystyki.

Studia są dwustopniowe. Po 
fcwoh latach nauki otrzymuje stu­
dent dyplom. Ukończenie czwarte­
go roku daje prawo ubiegania się 
# tytuł magistra.

Władze oświatowe stwarzają stu­
dentom warunki, które umożliwią im 
dostosowanie się do tych rygorów. 
Student nie może pracować zarobko­
wo, gdyż odrywa go to cd nauki. 
Źródłem utrzymania będą dla studen­
tów stypendia. Słuchacze spoza War­
szawy otrzymają mieszkania w dor 
rnach akademickich.

Rola

mistów .Stanie się ona ośrodkiem no­
wej myśli ekonomicznej. Tu praco­
wać będą ćzołowi ekonomiści, czoło­
wi pracownicy gospodarki narodo­
wej. (e)

niak), „Schichta**, ,„Fuohsa*‘, ZWUT 
„Świerczewskiego** (Gerlach). Za­
wdzięczają to przede wszystkim sze­
roko rozwiniętemu współzawodni­
ctwu pracy i racjonalizatorstwu. Jest 
to zasiuga Rad Zakładowych 1 orga­
nizacji partyjnych, które zaintereso­
wały robotników ogólnym planem 
fabryki , wykazując im, że zwiększe­
nie wydajności, obniżenie kosztów 
produkcji — to realna podwyżka za­
robków.

Przykładem dobrej pracy są Zakła­
dy Wyt. Urządzeń Telef. Liczba współ 
zawodniczących z tygodnia na ty­
dzień wzrasta. W końcu września bra 
ło udział 600 osób, 8 b.m. już ponad 
700 robotników. Natomiast dla robot­
ników „Drucianki**, którzy tyle zapa­
łu i pracy włożyli w odbudowę swej 
fabryki, idea współzawodnictwa n£e 
Jest dość popularna. Najlepszą ocenę 
nają cyfry. W styczniu brało udział 
we współzawodnictwie 42 robotni­
ków, we wrześniu 43, w październiku 
przystąpiło 40.

„PAROWÓZ**
Słabo rozwinięte współzawodni­

ctwo i racjonalizatorstwo w fabryce 
„Parowóz** jes-t m. ici. przyczyną du­
żej ilości opuszczonych " godzin

pracy przez robotników. Są dni, w 
których blisko 30 proc. załogi nie 
stawia się do pracy. Są również dni, 
kiedy wskutek złej organizacji pra­
cy jedne działy nie mają co robdć, a 
na innych pracownicy zawaleni są 
zamówieniami.

Kłopoty, które gnębią kierownictwo 
» /Parowóz**, nie znane są w PZO, 
gdzie liczbę opuszczonych godziin zre­
dukowano do 0,6 proc., gdzie nad or­
ganizacją pracy czuwają dyrekcja, 
Rada Zakładowa i organizacja par­
tyjna. Tego od nich wymaga załoga, 
której większeść bierze udział we 
współzawodnictwie pracy.

Cza-sem pewne zahamowania w pro 
dukcji niektórych fabryk powstają z 
przyczyn zewnętrznych jak np. opóź­
nionej dostawy materiałów lub chwi­
lowego braku narzędzi.

Podczas dyskusji nad rocznym pla­
nem omawiali robotnicy i tę sprawę. 
Zażądali dokonania lustracji maga­
zynów. I tak np. u Norblina „odkry­
to 340 tarcz szlifierskich — zapas 
na 8 lat — których m. in. brak od­
czuwały zakłady „Świerczewskiego**. 
W tych samych magazynach „spoczy-

wało“ 12 ton stali wysoko-gatunko- 
wej, poszukiwane] przez inne zakła­
dy.

ZRUTYNIZOWANE CENTRALE
Wiele kłopotu i zmartwień przyspa 

rzają zakładom pracy Centrale Han­
dlowe, które na czas nie odbierają 
wyprodukowanych towarów. Oto np. 
w Fabryce Narzędzi Lekarskich 
, Mann** już od dwu lat gromadzą s ę 
duże zapasy wyprodukowanych na 
rzędzi. poszukiwanych przez szpita 
le i lekarzy. Atakowany przez fabry­
kę „Centrosan** nie kwapi $ię z roz- 
prowadzen em narzędzi tych po skle­
pach. Zawalone są również magazy­
ny fabryki „Wedla**. 250 ton słodyczy 
leży, pomimo, że w ostatnich dniach 
samochody PCH z Otwocka i z Ży­
rardowa, przysłane po cukierki i cze­
koladę, odjeżdżają puste. Wina tkwi 
w zbyt zrutyniaowanej, biurokratycz­
nej pracy Central Handlowych.

Dotrzemy i do zespołów biuro­
wych central — mówią robotnicy __
i pokażemy jak trzeba pracować, aby 
usprawnić rozprowadzanie towarów 
wyprodukowanych przez nas. (as)

1,5 miliona zł oszczędności
Z odpadków — tłuszcze techniczne

Ponad 1,5 miliona zł. miesięcznie 
osiąga już obecnie Rzeźnia Warszaw

Nie będzie martwego sezonu w budownictwie
Zimno niegroźne dla betonów i
-TSRSBfjULt £5

zapraw
u nas od wiosny do jesieni. Zima była 
zawsze dla robotników budowlanych 
okresem martwym, podczas którego 
szukali oni innych dorywczych zajęć, 
po prostu odpoczywali.

Zimą r. bież. prace budowlane nie 
będą przerwane. W opracowaniu 
znajdują się szczegółowe instrukcje, 
które opierając się na doświadcze­
niach w tej dziedzinie Zw. Radziec­
kiego, a także inżynierów polskich, 
określą jak należy prowadzić ro­
boty budowlane podczas miesięcy zi­
mowych,

waniem tej akcji. Czasu bowiem nie 
pozostało już dużo.

Oprócz przygotowań technicznych 
jak zamówienie odpowiedniej ilości wa 
towanych ubrań i przygotowań pod­
grzewaczy do piasku i wody, przedsię 
biorstwa muszą zawiadomić zlecenio­
dawców o ile wzrosną koszty budow­
nictwa zimowego. Nie może być mowy 
o niehonorowaniu dodatkowych kosz­
tów,Jak to zdarzało się, oczywiście w 
małej skali, w roku zeszłym.

Poza tym już teraz trzeba ułożyć 
właściwy plan wykończania budynków 
przed zimą. Wyciągnięcie ich w jak

wisko Instytutu Techniki Budowlanej, 
który w wydanych przez siebie wytycz 
nych o pracy podczas zimy uważa, że 
prac murarskich od temp. —5 stopni 
bez tzw. cieplaków wykonywać nie mo­
żna. Czyżby doświadczenia przeprowa 
dzone za granicą, a także w kraju — 
w Warszawie nie dotarły jeszcze do 
Instytutu? (zg)

Dominującą poaycję posiadają sa­
morządy miejskie. Ale one często 
„robią bokami**, z trudem wywią­
zują się z administracji już posia­
danych hoteli.
Spółdzielczość ogranicza się głów­

nie do prowadzenia dawnych hoteli 
prywatnych i me wykazuje większej 
niej a ty wy w budowie nowych.

ZAPOMNIANY PROJEKT
Był niegdyś projekt stworzenia 

przedsiębiorstwa państwowego,, które 
posiadałoby wyłączną „gestię“ w ho- 
telarstw e. Z nieznanych bliżej przy­
czyn projekt ten upadł. Być może dla 
tego, że nie było nikogo, kto umiałby 
go należycie podjąć

Stworzenie takiego przedsiębior­
stwa dałoby podstawy pod należy­
ty rozwój naszego hotelarstwa sto. 
jącego dziś na szarym końcu wśród 
wszystkich krajów europejskich, 
badałoby mu kierunek i niewątpli­
wie rozwiązałoby wiele z dotych­
czasowych trudności. Inicjatywa ta 
powinna być podjęta na nowo 
właśnie przez Min. Handlu We­
wnętrznego.
Z^nim to nastąpi — należy szukać 

innych doraźnych rozwiązań. Przede 
wszystkTn małe mias.eczka oowiato- 
we uzyskać muszą pokoje noclego­
we poozostające pod ścisłą kontrola 
społeczną Znalezienie i urządzenie 
odpowiednich lokali odbyć się winno 
przy pcmocy miejscowych starostów. 

Pokoje te winny być ambicją 
miejscowych władz administracyj­
nych i inicjatywy spółdzielczej 
Starostowie powinni zrozumieć, że 
ludzie przy jeżdżą, ący do ,jpowiatu‘* 
nie mogą poniewierać się w pokut­
nych pokoikach lub poczekalniach 
dworcowych.
Zan1m jednak hotelarstwo nie sta* 

me na mocnych nogach zan m nie 
powiększy się ilość hoteli państwo­
wych i spółdzielczych, nie można w 
przypływie szkodliwej nadgorGwości 
zamykać hoteli prywatnych lub u- 
trudniiać im wykonywania ich funk­
cja. Znane są wypadki, ze w prywat, 
nych hotelach na prow ncji gośc e 
siadywali przy św.oczkach — odma­
wiano bowiem hotelom przydaiału ża­
rówek itp.

SĄ SPOSOBY

Brak hoteld utfudn-a też :uch tury- 
stystyczny, zwłaszcza w odległych 
częściach ( Pojezierza Mazurskiego, 
Śląska, Ziemi Lubuskiej itp. Wiele 
miejscowości (przykłady mnożyć moź 
na bez liku) jest niedostępnych, właś- 
nde z powodu braku hoteli.

Lecz nie ma sytuacji bez wyj­
ścia. Scentralizowanie hotelarstwa 
w jednym przedsiębiorstwie, ini­
cjatywa władz administracyjnych i 
samorządowych mogą tu dużo 
zdziałać.

Trzeba tylko ruszyć z martwego 
punktu.

T. Jackowski.

Wimowiedi nasza dotyka tytko kil­
ku fragmentów tego zagadnienia. 
Zdajemy sobie sprawę, że niedpcią- 
gnięć i Środków zaradczych jest'zna­
cznie więcej.

Pragniemy dalej zajmmcać się tą 
sprawą, opierając się na wypowie­
dziach naszych Czytelnikóio, zwła­
szcza tych. którzy mają „kontakty" 
z łóżkami hotelo-ioymi. Dyskusja na 

te mad hoteli przyniesie na pewno nie 
1 eden zarzut, lecz przyczyni się także 
do obudzenia troski odpowiednich 
władz o poprawę sytuacji.

Zapraszamy więc do wypowiedzi.

rekordzistka
RACIBÓRZ. W majątku PGR Ocice 

w Raciborskiem jest krowa, która da­
ła w ubiegłym roku 7 tys. litrów mle­
ka. Najwyższa jej wydajność wynosi­
ła 40,2 litra dziennie.

nowej uczelni nde ograniczy

Zastosowana będzie metoda murarki z^trud^enll d u t l  ^  da°h " T?°.ż,li.wi 7.P7 fi^ a — • ____ zatructnienie du^ej ilości robotnikówprzez zamrażanie. Doświadczenia, prze 
prowadzane nie tylko za granicą, ale 
również w roku zeszłym w Polsce wy­
kazały, że zamarznięta zaprawa nie 
traci swych właściwości wiążących. W 
chwili odwilży zaczyna ona znowu wią 
zać i ma wytrzymałość taką, jaką mia 
ła przed zamrożeniem, zmniejszoną o 
pewien nieznaczny procent.

ZACZĄĆ PLANOWAĆ
Aby zimowemu budownictwu już w 

’ ; tym roku zapewnić pełne powodzenie,
pię ao Kształcenia plan slow-etkono- poszczególne przedsiębiorstwa powin-

Wdniu 10 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

Fala 1339J m.
Wmd^Ofnaści 12.04 18.00 20.00 23.00

Wszechnica, 9.15 21.10.
8.40 Muzyka 8.55 Dla klas VT — IX 

9.35, 11.10 Muzyka 10.00 PCK 10.55 Dla 
klas II I  — V 11.15 „Krużylicha** —

fanowej 11.35 Muzyka 12.30 Dla wsi: 
sw°Jshą nutę 13.25 Przerwa 

1?-.20.iSoml>ozytor Tygodnia: Czajkow­ski 17.00 Felieton 17.15 Recital forte- 
T^&nowy: Nenov (Bułgaria) 17.45

,18.00 W rytmie tanecznym 18,20 
yP2£ecko ulicy** — Koszykowskiego 
18.40 Utwory skrzypcowe 1Ó.00 „Bitwa 

..Żywy pomnik Cho­
pina 20.40 „Opowieść o Chopinie** 21.30 
Gtwarcie zapory wodnej w Czchowie 
22.10 Muzyka symfoniczna 23.10 Muzy­
ka rozrywkowa 24.00 Koniec audycji.

Fala 395,8 m.
Wiadomości 5.15 6J,5 16.00 23.00

Wszechnica 8.15 18.40.
5.20 Koncert dla świata pracy 6 05, 

7.10, 8.00 Muzyka 6.35 Gimnastyka 13 30 
Muzyka obiadowa 14.00 ZNP 14.15 Kon­
cert 14.55 Muzyka romantyczna 15 30 
Dla dzieci 16.30 Francja p1 r.emnwia do 
Polski 17.00 Koncert 17.15 , udycja spor 
towa 18.00 „Z kraju i ze ś.viata“ 18.15 
Muzyka ludowa 19.00 Dla wsi. 19.15 
Transmisja z Konkursu Chopinow- 
skiego 21.40 „Niziny** — Orzeszkowej 
22.15 Koncert rozrywkowi' 23.15 ,,Tru-, 
badur * — opera Verdiego 21.03 Koniec 
audycji J

ej ilości robotników 
przy wykończaniu wnętrz. Jeśli jednak 
wszystkich budynków nie można 
wznieść do zimy w stanie surowym, 
to do wykończania ich podczas zimy 
należy zostawić budynki jedno, dwu 
lub trzykondygnacjowe. Tylko takie 
budynki  ̂bowiem nadają się do budo­
wania zimą metodą zamrażania.

CZY CIEPLAKI SĄ KONIECZNE?
Ostatnie doświadczenia, przeprowa­

dzone w budownictwie wykazują, że 
podczas zimy można również prowa­
dzić roboty betonowe i żelbetonowe.

Polskim przykładem może tu być 
budynek PZUW na Kopernika (obec­
nie siedziba CRZZ) wykonany w żel­
betonie podczas ostrej zimy przez 
inż. Wasiutyńskiego. Odbudowa bu­
dynku Architektury w r. 1945 prowa­
dzona była również w zimie przez te­
go samego inżyniera.

Tym dziwniejsze wydaje się stano-

„ n i e  P Ę T A J  S I Ę  T U T A J . . ."
Dola i niedola in w a l id ó w

Z niJh^r2eszSl(wj.5c!iŜ n2ieli?rpraM twVró^io*St?ci?°7W| ,WfljG" nych- Wieluwych i nie utyskują na swói los Tnnvm ^  i?a^̂ ładach przemysło-
udzielenia koncesji4 Jaszcze3 inni bardziei^4ob?otnfZ6hińo p°Klocą< V Ę^taci 
i nie przypominają się społeczeństwu 3 oblotni* da-  ̂ so^  1akos radę

m anifjeJt rcn^^nw^ifdzka^*^Tvman£dezv*^^y^ 1 -^ynym środkiem u trzy- ludzie bardziej szarnnfJrJ^- Pomocą. Są to najczęściejbardziej szar 
sowani do walki o. _______ T y fCi na zdrowiu- cz'esto mało zaradni i mało ^ ys to ?

Tównież*8wej To^ccy lo*'* i SPO,,S-dow wojennych w równei u P0,11100/ ’ froska o los inwali-
po .i ę teW o^^wi ązki11 * mogą Wptzy n icsć .?i>:problemu.

» P in k «  zdobywcą pucharu
czechosłowackiego

Na Wystawie Ogólnopolskiej psów, 
która odbyła się 1 i 2 paździer­
nika, z /ty medal w swojej klasie se­
lerów angielskich oraz najwyższą 
nagrodę championa wystawy — Mię­
dzynarodowy Puchar od Czechosło- 
wack.ego Związku Rolników otrzy­
mał pies Pink Nr. 22 z Podkowy 
Leśnej, własność p. Tomczakowej. 
Pies ten uznany został prtze* jury 
konkursowe za najbardziej rasowego 
lirod z iw ego  psa w Polscy
"TEE: ^

NIESZCZĘSNY DOJAZD 
DO PRACY

. Ale posłuchajmy, co piszą o tym sami 
inwalidzi.

Ob. Redaktorze! Bardzo wielu inwa­
lidów zamieszkuje pod Warszawą czy 
innymi wielkimi miastami. Do pracy 
zmuszeni są jeździć przepełnionymi pó- 
ciągami. Wiadomo jak to jest uciążliwe 
dla ludzi zdrowych, a cóz dopiero dla 
nas. Wprawdzie w wagonach istnieje 
je« no miejsce zarezerwowane dla inwa­
lidy, ale są to pobożne życzenia. Do 
pracy jeździ nas dziesiątki, a może i 
setki każdego dnia tam i z powrotem. 
Zdrowi ludzie mało są czuli i rzadko 
idą nam 2 pomocą. Wydaje się im, że 
jesteśmy zbędni, traktują nas, jak za­
walidrogę i często opryskliwym głosem 
wołają: „jakieS pan inwalida, to siedź 
w domu i ni>e pętaj się tutajn. 
s Czy ociemniały, bądź kaleka może 
jechac na stopniach? A przecież iluż to 
świadków naocznych może stwierdzić, 
iz nie używam tu gołosłovrnych wypo­
wiedzi.

W Polsce Ludowej nie może się dziać 
krzywda biednemu, a tym bardziej in­
walidzie, którego kalectwo jest spraw­
dzianem jego cnót obywatelskich.

A, przecież przy dobrej woli społe­
czeństwa, a więc — jak w danym wy-

rozwiązanie tego

padku — pasażerów, funkcionariiis7v 
k0 erlfn^noh J f l mej dyrekcji kolejowej 

^rezerwować jakiś jeden przedział wyfącznie dla inwali-
n?oWVI?r?bn0st-ka,uale. nikt sie nią dziś nie zainteresuje, bo inwalida — wyda­
je się — rzecz zbędna.

Irena Chrzanowska 
z Wawra.

BUDOWA DOMÓW 
DLA INWALIDÓW

Plan inwestycyjny na 1949 r. przewi­
duje na budownictwo mieszkaniowe 
(pracownicze, samorządowe i spółdziel- 
cze) gigantyczną sumę 28 miliardów zł.

Mające powstać nowe, zwarte osied­
la, przewidziane są jako osiedla robot­
nicze. Budownictwem dómków jedno­
rodzinnych dla świata pracy, zalmuie 
się również Centrala Spółdzielni Mlesz 
kaniowych.

Ciekawi mnie. czy nasz Związek — 
Związek Jnw. Wol. poc~- a ł już stnra- 
nia, aby dla swych członków zapewnić 
możliwe warunki micr/akaniowe*

.Mają juz swój Mariens Kdt przodow- 
Pracy, my, inwalidzi mamy 

..PI rc Inwalidów'* na Żoliborzu, ale tyl­
ko z nazwy.

Jeśli w tym kierunku jeszcze nic nie

I nostanowiono, rzucafh m^śl budowy 
osiedlą Inwalidów Wojennych, możliwie 
najbliżej centrum miasta, niemniej w 
dzielnicy, tonącej w roślinności, u- 
w;zględniającej również wygodną komu 
mkację.

Zarząd Zw. Inwalidów rynien spra­
wę tę wziąć do serca. W realizacji 
tego dzieła sami inwalidzi nie bedą 
szczędzili i własnych sił.

Józef Bednarski 
zdem. por. I Korp. Panc.

SPÓ?vDZIEŁCZC3Ć A INWALIDZI 
Chcę poruszyć stosunek instytucji 

spółdzielczych do inwalidów wojennych. 
Ich troska o nasz los ogranicza się do 
przestrzegania i to nie zawsze obo­
wiązującej normy zatrudnienia inwali­
dów wojennych. To wszystko. Nic wię­
cej. Za to wymaga się nieraz cięższej 
pracy, niż od zdrowego. Na protesty 
odpowiada się ,,jak się panu nie podo­
ba poszukaj pan lepszej pracy“.

To nie ,iest odpowiedź. Inwalida czę­
sto ma rożne dolegliwości, wynikłe z 
jego kalectwa. Trzeba to rozumieć. 
Przydałoby się więcej ludzkiego trak­
towania. z. K.

[(adres i nazwisko zn&ne)
*

Nie przytaczamy innych listów, po­
przestając na bardziej charakterystycz­
nych. Zapewne treść ich dotrze 'do 
interesowanych instytucji czy szersze h 
kol uświadomionego społeczeństwa. Re­
alizacja wielu życzeń przy dobrej woli 
jest osiągalna.

Społeczeństwo polskie jest na ogół 
swiado w e swych oho wiązków wzr >r U m 
inwalidów. Przejawy egoizmu syofr^z- 
nego na szczęś He sa sporadyczne Te 
dadzą się usunąć.

Związek Inwalidów nie omieszka za­
jąć się pwuszonymi zagadnieńj>n>? ;

( L . d )

ska ze zbiórki odpadków wyrzucanych 
dawniej do kanałów lub na śmdetni- 
ska. Pracownicy Rzeźni podjęli 
współzawodnictwo pracy w akcji 
zbiórkowej odpadków tłuszczowych, 
która daje coraz lepsze rezultaty. Od 
padki są obecnie właściwie zużytko­
wane i przerąb ane na tłuszcze tech­
niczne. Poza akcją zbiórkową Rzeź- 
niia, nie czekając na uruchomienie 
zakładu utylizacyjnego przetapia na 
tłuszcz  ̂ techniczny chore lub zara­
żone mięso, zyskując również i z tego 
surcwca, dotychczas wywożonego dó 
Piekiełka — poważne ilości tłuszczów 
technicznych, (i)

Fotografie nagrobkowe
Termin wykonania 7 dni. ,,Foto- 
ceramika**, Warszawa. Nowy Świat 
nr 30. Informujemy listownie. •

NASI CZYTELNICY PISZĄ

R A D I O



Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Jednym z najciekawszych momentów obrad ostatniego plenum Olsztyń 
Skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej było niewątpliwie złożone przez pre­
zesa St. Piaskowskiego sprawozdania z dotychczasowego przebiegu akcji 
polepszenia komunalnych warunków bytu klasy robotniczej na terenie na­
szego województwa.

Z przyznanych na ten cel przez wła­
dze centralne kredytów w ogólnej 
kwocie 8 miliardów zł. nasz region 
otrzymał z Centr. Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej 50 mil. zł. i z 
Samorządowego Funduszu Wyrów­
nawczego 20 mil. zł.

Po zbadaniu najbardziej pilnych po­
trzeb województwa prezydium OWRN 
ustaliło, że suma ta winna wzrosnąć 
o dalsze 20.897.000 zł. przez wyko­
rzystanie 11,9 mil. zł. z CFGM,
5.832.000 zł. z oszczędności budżeto- 
wychsamorządów i 3.165.000 zł. z do­
browolnych świadczeń robotników w 
formie pracy. Wyniosłoby to łącznie
90.897.000 zł.

Na podstawie jednakże danych, ze­
branych ostatnio podczas objazdu 
wszystkich wchodzących w rachubę 
miejscowości, mówca miał możność 
stwierdzić, że zamierzenia terenu w 
tym kierunku znacznie przewyższają 
przewidywania prezydium.

W ten sposób łączna suma zmobili­
zowanych na ten cel środków pienięż­
nych i równowartość w postaci pracy

(4.495.000 zł) wynosi obecnie zł 
107.433.500, z czego na sam Olsztyn 
przypada ok. 33.000.000 zł.

KONIECZNY POŚPIECH
Przechodząc z kolei do wykonaw­

stwa, przewodniczący podaje, że w 
chwili obecnej cała dokumentacja 
techniczna plany i kosztorysy) jest 
już gotowa lub znajduje się w ostat­
nim stadium wykańczania.

Mimo to wypada stwierdzić fakt 
znacznego opóźnienia w przebiegu ro­
bót, jako że prace wstępne  ̂ wlokły 
się całe tygodnie, aż wreszcie nad­
szedł moment, który wymaga od mas 
ogromnego pośpiechu. Złożyło się na 
to szereg przyczyn, które mówca oma 
wia szczegółowo punkt po punkcie.

Na opóźnienie akcji wpłynęło m. in. 
niezrozumienie przeznaczenia tych 
dotacji i zbyt słabe zainteresowanie 
potrzebą wkładu własnej pracy.
CO I GDZIE BĘDZIE WYREMON­

TOWANE?
W toku swego sprawozdania mów­

ca podaje dane cyfrowe odnośnie ilo­

ści przewidzianych do remontu do­
mów i mieszkań robotniczych w ra­
mach omawianej akcji.

I tak w Olsztynie w 43 budynkach 
odremontowanych będzie w r. b. 
1.249 mieszkań, w Barczewie w 14 
budynkach 59 mieszkań, w Braniewie 
w 3 budynkach 20 mieszkań, w Gi­
życku w 13 bud. 312 izb i 19 miesz­
kań, w Iławie w 39 bud. 110 mieszkań, 
w Kętrzynie w 7 bud. 208 izb, w 
Lidzbarku w 154 bud. 167 mieszkań, 
w Morągu w 11 bud. 30 mieszkań, w 
Nidzicy w 44 bud 135 mieszkań, w 
Ostródzie w 6 bud. 135 mieszkań, w 
Piszu w 38 bud. 96 izb, w Szczytnie 
w 6 bud. 36 mieszkań, w Sępopolu w 
20 bud. 36 mieszkań, w Pasłęku ka­

pitalny remont 83 bundyków, a po­
nadto 56 izb.

W tabeli tej brak danych, dotyczą­
cych Węgorzewa, który uruchamia 
na oprawę komunalnych warunków 
bytu klasy robotniczej ok. 2 mil. zł.

Razem prace tegoroczne w tym za­
kresie obejmą, nie licząc Węgorzewa, 
481 budynków, co odpowiada ilości 
2.046 mieszkań i 672 izb.

Na zakończenie swego referatu 
mówca podaje do wiadpmości Rady, 
że władze centralne przyznały na po­
prawę warunków mieszkaniowych ro­
botników rolnych (w obu naszych 
okręgach PGR) dotacje w wysokości 
40 mil. zł., która to suma dzięki zmo­
bilizowaniu pracy samych robotników 
zostanie znacznie podwyższona. (1).

Odtwarzamy zniszczoną ewidencję
Przed II turnusem rejestracji roczników

Wczoraj w sali konferencyjnej ol­
sztyńskiej MRN odbyła się narada 
czynników, zainteresowanych w spra­
wie sprawnego zorganizowania reje­
stracji rocniików od 1905 do 1918.

Wiceprezydent miasta Nafaiski, 
otwierając naradę zaznaczył, że re­
jestracja ma na celu uporządkowanie 
kartotek wojskowych, zniszczonych 
w okresie wojny i okupacji.

Rejestrację przeprowadza się w o- 
kresach najbardziej odpowiednich ze 
względu na mniejsze nasilenie prac.
Tak więc pierwszy turnus rejestracji
odbył się wiosną, obecnie zaś stoimy

-------------- — —  - — — —

Ludność Buchwałdu otrzymała świetlicę
od swoich opiekunów—olsztyńskich SOK-istów

W dniu wczorajszym mieszkańcy SOK-iści olsztyńscy opiekują 
wsi Buchwald w pow. olsztyńskim j 
otrzymali od swych opiekunów SOK-

w przededniu drugiego turnusu, któ­
ry odbędzie się w czasie od 2 listo­
pada do 21 grudnia.

Komendant RKU Olsztyn w dłuż­
szym referacie nakreślił plan prze­
prowadzenia rejestracji, mocno akcen 
tując, iż chodzi tu jedynie o normal­
ną, w każdym kraju dokonywaną ewi­
dencję, w czym jesteśmy zapóźnieni 
ae względu na klęskę wojenną i oku­
pację. . . , , . v

W akcji tej powinno wziąć udział 
całe społeczeństwo, aby osiągnąć peł­
ny sukces, wyrażający się 100-pro- 
centową rejestracją, (an)

istów DOKP - Olsztyn piękny dar 
w postaci świetnie wyposażonej świe­
tlicy.

Muzyka i pieśń radziecka
rozbrzmiewały wczoraj w teatrze im. Jaracza

Wspólny wysiłek wielu ludzi
pozwolił w terminie otworzyć kino »O dro dzen ie«

Od czterech dni mieszkańcy Olsztyna cieszą się nowym kinem. Powo­
dzenie, o którym świadczą długie kolejki przed kasą, oraz wypowiedzi 
publiczności, opuszczającej sale po seansie, świadczą, że zarówno „Odro­
dzenie", jak i program jego otwarcia zyskały sobie pełne uznanie.

Jednakże nie wszyscy, którzy mają j  budowę dawnego „Capitolu". W 
możność korzystania z nowego, tak pierwszym rzędzie wyróżnić należy 
potrzebnego w naszym mieście ośrod- ofiarnie pracujące załogi: murarską, 
ka kulturalno-rozrywkowego, zdają j ciesielską, stolarską, elektryczną, ma- 
sobie sprawę z tego, ile wysiłku trze-

W dniu wczorajszym w sali teatru 
im. Jaracza odbył się uroczysty^ kon­
cert, poświęcony muzyce i pieśniom 
radzieckim, inaugurujący w Olsztynie 
miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Na koncert przybyli 
przedstawiciele Armii Radzieckiej, 
rządu, partii politycznych oraz licz­
ne rzesze mieszkańców miasta.

Przed koncertem wiceprzewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
Lisowski wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił znaczenie miesiąca 
przyjaźni jako okresu, w którym całe 
społeczeństwo mobilizuje wszystkie 
swoje siły dla utrwalenia sojuszu i

Dzień Olsztyna
CORAZ WIĘCEJ LUDNOŚCI

W dniu 1 b. m. ludność naszego 
miasta liczyła 45.130 osób, to znaczy
0 194 osoby więcej, niż w miesiącu 
poprzednim i o 580 więcej, niż w 
dniu 1 lipca. (an).

„PIEŚŃ TAJGI"
Dziś w poniedziałek i jutro w ra­

mach festiwalu filmów radzieckich 
oglądać będziemy na ekranie kina 
vPolonia" wesołą i melodyjną kome­
dię muzyczną w barwach naturalnych 
..Pieśń Tajgi", (ada).

GAZETY W KINIE
W nowootwartym kinie „Odrodze­

nie" zwraca uwagę estetyczny, ude­
korowany transparentem na cześć 
przyjaźni polsko-radzieckiej kiosk ga­
zetowy, bogato zaopatrzony we wszel 
kiego rodzaju wydawnictwa prasowe
1 broszury, (ada).

ZWIEDZAMY MUZEUM
W ubiegłym miesiącu muzeum 

olsztyńskie zwiedziło 4.000 osób. Krót 
kotrwała objazdowa wystawa koper­
nikowska, o której pisaliśmy nieje­
dnokrotnie, miała także w Olsztynie 
piękną, frekwencję około 11 tysięcy 
zwiedzających, (a).

SPRZĘT BUDOWLANY
Zarząd Miejski, organizując przed­

siębiorstwo remontowo - budowlane, 
postanowił zakupić od likwidującej 
się firmy „Budowa" odpowiedni 
6przęt, którego koszt wynosi 806 tys. 
zł, (lu).

TYDZIEŃ SKRK
Jak już donosiliśmy, w dniach 24 

do 1 bm. w całym kraju odbędzie się 
szereg imprez, zorganizowanych przez 
Społeczne Komitety Radiofonizacji 
Kraju w ramach Tygodnia SKRK.

W związku z tym w dniu dzisiej­
szym zwołane zostanie w sali MRN 
na godz. 17 zebranie oddziału miej­
skiego komitetu radiofonizacji. (a)

pogłębienia przyjaźni z bratnim na­
rodem radzieckim .

W części koncertowej usłyszeliśmy 
małą orkiestrę symfoniczną pod dy­
rekcją prof. Truszczyńskiego, która 
wykonała szereg utworów kompozy­
torów radzieckich -— Rymskij-Korsa- 
kowa, Czajkowskiego i innych. Z ko­
lei młodzi uczniowie olsztyńskiej szko 
ły muzycznej — Karwacki, Nowak i 
Żełebowski wykonali pieśni radziec­
kie, które publiczność przyjęła szcze­
rymi oklaskami. Zwłaszcza „Słowik" 
w wykonaniu dobrze zapowiadającego 
się barytona Żełebowskiego zyskał 
pełne uznanie publiczności.

Udział w koncercie wziął również 
artysta teatru Jaracza St. Igar, który 
recytował poezje oraz prowadził kon­
feransjerkę. (osz).

Wystawa Kościuszkowska
o b j e ż d ż a  n a s z  t e r e n

Na teren województwa olsztyńskie­
go przybyła druga wystawa objazdo­
wa, zorganizowana przez Zw. Zaw. 
Historyków Kultury i Sztuki.

Wystawa ta powświęcona jest bo­
haterskiej postaci Tadeusza Kościusz 
ki. Posiada szereg cennych autentycz­
nych eksponatów, niewątpliwie też 
stanie się przedmiotem głębszego za­
interesowania świata pracy, a zwłasz 
cza młodzieży szkolnej.

Do dnia 11 bm. wystawa pozostaje 
w Dobrym Mieście, następnie zaś od­
wiedzi w dn. 13, 14 i 15 bm. Barto­
szyce, 18, 19 i 20 bm. Węgorzewo, 22, 
23 i 24 bm. Mrągowo oraz 26, 27 i 28 
Pisz. (a ).

ba było włożyć w jego uruchomienie 
ściśle w wyznaczonym terminie.

ZASŁUGA ROBOTNIKÓW
Jest to w pierwszym rzędzie zasłu­

gą robotników, pracujących nad od-

Ważna akcja
Społeczeństwo bierze udział
w kopaniu ziemniaków

Z inicjatywy Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników Rolnych 
przy współudziale olsztyńskiej dy­
rekcji PGR zainicjowana została w 
dniu wczorajszym społeczna akcja ko­
pania ziemniaków.

Na apel, jak zawsze w pierwszym 
szeregu stanęło wojsko, KBW, Mili- j 
cja Obywatelska i świat pracy. Dzię-j 
ki temu wczorajszej niedzieli w 7 ze- j 
społach PGR wykopano znaczną ilość; 
ziemniaków.

Specjalny reportaż wysłannika „Źy J 
eia" z tej akcji zamieścimy w nume-' 
rze jutrzejszym, (lu).

larską i centralnego ogrzewania.
Ich ofiarna praca, pełna zrozumie­

nia dla ważności daty otwarcia kina 
w dniu inauguracji Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
sprawiła, że tym razem termin został 
dotrzymany.

SAMORZUTNA AKCJA
Za przykładem robotników, zatrud­

nionych na budowie, poszli także pra­
cownicy biurowi PPB, którzy podjęli 
samoi'zutnie zorganizowaną akcję po­
mocy, pracując na dwie zmiany noc­
ne przy robotach wykończeniowych.

Ich przede wszystkim zasługą było

uprzątnięcie gmachu i doprowadzenie 
kina do stanu, w jakim ujrzeliśmy go 
w dniu otwarcia.

W dużej mierze przyczyniła się 
także bezinteresowna pomoc ekipy 
Filmu Polskiego z Łodzi, jak i inż. 
Papaczka z Warszawy, który czuwał 
do ostatniej chwili nad całością prac 
elektrotechnicznych, (ada).

się
wspomnianą wsią juź od roku 1947, 
czego wyrazem jest szereg prac, wy­
konanych dla wsi, a więc jej zelek­
tryfikowanie, zradiofonizowanie, os­
tatnio zaś oddanie do użytku nowo­
czesnej świetlicy.

W uroczystym przekazaniu miej­
scowej ludności nowej świetlicy wzięli 
udział przedstawiciele Komendy Głó 
wnej SOK oraz SP z Warszawy, dy­
rektor DOKP, przedstawiciele partii, 
organizacji społecznych, liczni sokiści 
i spore gc&ci z Olsztyna i okolicznych 
wsi.

O szczegółach uroczystości napi­
szemy w specjalnym reportażu, (lu)

Z prewentorium w Gryźlinach
Prewentorium w Gryźlinach dla 

dzieci, zagrożonych gruźlicą, otrzyma­
ło stałego, mieszkającego na miejscu 
lekarza specjalistę dr. Femea. (lu).

Każdy chory ze słuchawką na uszach
Szpital woj. w Olsztynie będzie zradiofonizowany

Wiadomo powszechnie, że nudy szpi 
talne nie wpływają dodatnio na samo­
poczucie chorych i nie sprzyjają ich 
szybkiej rekonwalescencji. Mając to 
na uwadze, dyrekcja państwowego 
szpitala wojewódzkiego w Olsztynie 
przystąpiła do zradiofonizowania 
wszystkich sal szpitalnych, oraz świet­
licy i pracowni.

Został już zamówiony duży radio­
aparat „Tesla" wraz z mikrofonem do

nadawania własnych komunikatów. 
Przy łóżku każdego chorego będą za­
instalowane słuchawki (ogółem 250).

Koszt zradiofonizowania szpitala ob 
liczą się na około 450 tys. zł, które zo 
staną pokryte częściowo z funduszów 
szpitalnych, częściowo zaś z ofiarno­
ści publicznej, zapoczątkowanej przez 
koło Związku Zaw. Prac. Służby Zdro­
wia w Urzędzie Wojewódzkim, które­
go inicjatywę już sygnalizowaliśmy.

W  sosnowym lesie na skraju Olsztyna
powstaje wielkie sanatorium dla chorych na płuca

Dziki nadal grasują
w gminie Łukta

(Od nasze korespondenta).
Rolnicy gminy Łukta w dalszym 

ciągu uskarżają się na ogromne spu- naprzód roboty 
stosizenia, jakie dokonują dziki w kar instalacyjne itp 
tofliskach. Prowizorycznie obliczają, 
że szkody te przekraczają niekiedy 
70 proc. upraw, a odszkodowania wy­
płacane przez nadleśnictwa wynoszą 
parę milionów złotych. Trzeba konie­
cznie znaleźć radę, ażeby obniżyć 
wysokość szkód, (c)

W pięknym sosnowym lesie u wylotu ul. Jagiellońskiej w Olsztynie stoi 
duży gmach po byłym szpitalu niemieckim, w którym obecnie prowadzone są 

| wielkie roboty adaptacyjne i remontowe, mające na celu przystosowanie go 
I do potrzeb leczenia gruźlicy.

| Z daleka już rzuca się nam w oczy j mieści się tu 200 chorych. Okazuje się 
i okazały dwupiętrowy gmach z wieżą 1 jednak, że gmach obliczony został na 
zegarową w części środkowej i dwoma 120 tylko łóżek, dzięki czemu chorzy
skrzydłami o drewnianej otwartej kon 
strukcji. Wstępujemy do wnętrza. Na 
każdym kroku widać posuwające się 

malarskie, stolarskie,

Na oko oceniamy, że swobodnie po-

będą mieli zapewnioną większą swobo 
dę i wygody.

Wszędzie położono już nowe posadź 
ki, wykonane z klepki bukowej. Sale 
i separatki malowane są na olejno z 
wielką dbałością nie tylko o higienę,

Przed Marszami Jesiennymi
od dziś treningi na Stadionie Leśnym

W ramach ogólnopolskich imprez 1 
masowych Wojewódzki Urząd Kultu- 
ry Fizycznej, wzorem lat ubiegłych,' 
organizuje w dniu 16 bm. „Marsze 
Jesienne" na terenie i w Olsztynie 
pod hasłem „Maszerujemy Zwycięski­
mi Szlakami Armii Radzieckiej i Woj 
ska Polskiego". j

Program marszów Jesiennych w*01 
sztynie został już ustalony.

Zawody rozpoczną się o godzinie 
10.30 jednocześnie w czterech punk­
tach (szkoły, związki zawodowe, 
Gwardia, wojsko). Miejsca startów i j 
trasa zostaną podane później. Zawo­
dy będą jednocześnie próbą na OSF 
(Odznaka Sprawności Fizycznej).

Kobiety: od 11 do 14 lat — 2500 
m, od 15 do 17 lat — 3000 m i 
wieku ponad 18 lat — 5000 m.

Mężczyźni: od 11 do 14 lat — 2500 
Yn, od 15 do 17 lat — 5000 m (mar- 
szobieg), od 18 do 19 lat — 8000 m

(marszobieg) i ponad 20 lat — 10.000 
m (marszobieg).

Treningi, org f izowane przez WU 
KF począwszy od dnia dzisiejszego 
do dnia 14 bm., odbywać się będą co- 
dzienie na Stadionie Leśnym w godz. 
od 15.30 do 17.30. Instruktorami bę­
dą ob. Komtrymowicz i ob. Skowroń­
ski.

| W zaprawie tej powinni wziąć u- 
' dział wszyscy, zarówno mężczyźni, 
i jak i kobiety, a przede wszystkim 
' młodzież szkolna.

Nasi korespondenci donoszą

A zatem dziś już 
a stadionie, (ch)

spotykamy się

Dotacje inwestycyjne dla samorządów
Prezydium Olsztyńskiej Wojewódz­

kiej Rady Narodowej przyznało samo­
rządom niższego szczebla na różne ce­
le inwestycyjne następujące dotacje: 

Zarządowi m. Olsztyna na regulację 
kanału odpływowego z jeziora Krzy-

CO I GDZIE?
W  O L S Z T Y N I E

Teatr im. St. Jaracza: „Wassa Ze- 
leznowa", godz. 19.30.

Kino „Polonia": „Pieśń tajgi", prod. 
radź., godz. 16, 18 i 20, dozw. od lat 
14.

Kino „Mazur": „Diabelska grań", 
prod. czechosłow., godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, od lat 7.

Kino „Odrodzenie": „Harry Smith 
odkrywa Amerykę", wersja polska 
filmu radzieckiego, godz. 16.15, 18.15 
i £0.15, dodatek „Tour de Pologne"

wego do jez. Kortowskiego i zmelio­
rowanie przyległych terenów — 1 mil. 
zł, na urządzenia wewnętrzne i re­
mont budynku, przeznaczonego na żło 
bek — 1 mil. zł i na utrzymanie 
szkoły muzycznej — 2.160.000 złotych.

Zarządowi m. Reszla przyznano na 
roboty melioracyjne — 500 tys. zł; za­
rządowi m. Kętrzyna na remont i od­
budowę kanalizacji 500 tys. zł; zarzą­
dowi m. Nidzicy na odbudowę kanali­
zacji 1 mil. zł oraz domu przy ul. Ko­
ściuszki — 2 mil. zł; zarządowi m. 
Węgorzewa na remont sieci wodociągo 
wej — 300 tys. zł; zarządowi m. Iła­
wy na remont przedszkola 500 tys. zł.

Poza tym otrzymają zarządy gmin­
ne: w Rynie na remont ośrodka zdro­
wia 500.000 zł, w Paprotkach na re­
mont szkoły powszechnej — 513 tys. 
zł; w Gdakowie i Rudzienicach (pow. 
suskim) po 100 tys. zł na remont i u- 
rządzenie wewnętrzne budynków szkol 
nych.

Łącznie wymienione samorządy o- 
| trzymają 10.233.000 zł. (1)

W sprawie MKS »L echia«
Wobec nieścisłych pogłosek, krążą­

cych na temat likwidacji Międzyszkol 
nego Klubu Sportowego „Lechia", 
jak nas informuje przedstawiciel Ku­
ratorium OS i WUKF, komunikuje­
my, że do czasu wydania oficjalnego 
zezwolenia przez Min. Oświaty wzglę 
dnie GUKF młodzieży szkolnej nie 
wolno należeć do żadnych klubów 
nieszkolnych.

MKS „Lechia", który ma już pięk­
ną kartę w sporcie olsztyńskim, 
wznawia swoją działalność i otoczo­
ny zostanie specjalną opieką Kura*, 
torium i WUKF. Walne zebranie 
,,Lechii“ odbędzie się jeszcze w b. 
miesiącu, (ch)

BARTOSZYCE. — W ramach ro­
bót interwencyjnych rozebrano w na­
szym mieście 18 budynków, grożących 
zawaleniem. Z odzyskanego materia­
łu budowlanego osiągnięto m. in. 786 
tys. sztuk cegły, co zwiększyło kwotę 
na rozbiórki o dalsze 2 miliony zł. — 
Dalsze roboty zostaną podjęte na ryn­
ku po zakończeniu prac w polu. Ce­
głę z rozbiórki wysyła się do miast 
centralnej Polski, między innymi do 
Warszawy, Działdowa i Ostrowia.

ELBLĄG. — Zespoły wiejskie ZMP 
w pow. elbląskim pracują coraz lepiej. 
ZMP w gminie Zwierzało urządza 
boisko, świetlicę i bibliotekę młodzie­
żową. Koło w Gronowie posiada wła­
sny zespół świetlicowy, pracujący 
już od kilku miesięcy. Z pomocą or­
ganizacyjną przy pracach sportowych 
śpieszą kołom wiejskim ZMP elblą­
skie kluby sportowe. (mx)

KĘTRZYN. — Na nadzwyczajnym 
posiedzeniu RMN z okazji Dnia Poko­
ju powzięto szereg uchwał m. in.: za­
kaz sprzedaży alkoholu w butelkach 
zamkniętych w lokalach gastronomicz 
nych, otwarcie biblioteki i czytelni1 
miejskiej w najbliższym czasie, zbu­
dowanie hotelu, dalsze intensywne od­
gruzowywanie miasta, spowodowanie 
skasowania kolejek przy sklepach 
mięsnych, wzmocnienie kontroli spo­
łecznej w sklepach i lokalach gastro­
nomicznych, oświetlenie ul. Kajki, 
okolic szpitala i rogu Mazurskiej i 
Daszyńskiego, (ma).

LIDZBARK. — Na terenie naszego 
pow. odbyły się w ub. tygodniu wy­
bory komitetów sklepowych przy 
gminnych spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska. Duża frekwencja wybór-

Połowa psów zaszczepiona przeciwko wściekliźnie
Na wiosnę szczepienia obejmą całe pogłowie

Jak swego czasu donosiliśmy, wios­
ną Wydz. Weterynarii przeprowadził 
w większości powiatów naszego woje­
wództwa powszechną akcję szczepień 
ochronnych psów przeciwko wściekliź­
nie.

W Iccie akcja ta została ponowiona,
obejmując pominięte przedtem wsku­
tek braku szczepionki wschodnie po­
wiaty województwa.

Ogółem dokonano szczepień ok. 
50.000 psów z wynikiem o tyle dodat-

sów z przewagą kobiet świadczyła, że 
masy chłopskie doceniają rolę komi­
tetów, których zadaniem jest m. in. 
usprawniać działalność gminnych spoi 
dzielni. Wybranie na członków komi­
tetów przeważnie chłopów i chłopek 
mało- i średniorolnych świadczy tak­
że, że wieś zdecydowanie wypowiada 
walkę kułakom i wyzyskiwaczom 
wiejskim, (ak)

OSTRÓDA. — Czy wiecie że szkoła 
ogrodniczo-pszczelarska w Lubajnach 
posiada piękną pasiekę, li&ącą 76 pni, 
którą doprawdy jest warto zwiedzić.

OLSZTYNEK. — Zdarzył się u nas 
niemiły wypadek świadczący o braku 
należytego nadzoru ze strony władz 
miejskich. W budynku szkolnym który 
wyremontowany został dużym nakła­
dem pracy i kosztów, przebywały ko 'W°J 
łonie młodzieży. W czasie ferii letnich 
zmienił się woźny i kierownik szkoły.
Przy rozpoczęciu nowego roku szkol­
nego okazało się, że w budynku tym 
wyszabrowano wszystkie oprawki od 
lamp elektrycznych. Straty wynoszą 
około 200 tys. zł. I nikt nie może 
wskazać winnego. (x).

ORZYSZ. — Gminna spółdzielnia 
! „Samopomoc Chłopska" przejęła ho­
tel prowadzony dotychczas przez oso­
bę prywatną, oraz znajdującą się w 

. gmachu .spółdzielni restaurację. Czy 
i nie można by przy tej okazji zmie­
nić napis „Hotel, restauracja Metro- 
pol" na bardziej aktualny? (oz)

RESZEL. — Nasz Zarząd Miejski 
niewątpliwie dba o miasto, jednakże 
winien zwrócić uwagę, aby na tablicz 
kach z nazwami ulic nie robiono ta­
kich rażących błędów, jak na przy­
kład w nazwie ulicy Ks. Witolda. 
Przecież tak łatwo jest skorzystać ze 
słownika ortograficznego bądź ency­
klopedii. (kow)

WĘGORZEWO. — W ub. tygodniu 
odbył się mecz piłki nożnej między 
miejscową Gwardią i kętrzyńskim 
Związkowcem. Mecz zakończył się 
zwycięstwem gości w stosunku 5*1 
(3:1). W siatkówce zwyciężył też 
Związkowiec w stosunku 3:0. (ma).

lecz i o estetykę. Wszystko tu utrzy­
mane jest w łagodnym, kojącym ner­
wy kolorycie. Starannie też unika się 
szablonowości.

Wszelkie przewody wodociągowe, 
centralnego ogrzewania i instalacji 
elektrycznej są tu specjalnie chowane 
pod tynk. Podnosi to niezmiernie este- 
tykę i przytulność szpitalnego wnę­
trza.

Zastosowano tu również najnowszą, 
bezszmerową sygnalizację świetlną, 
która zapewnia chorym ciszę. Ogląda­
my też przyszłą salę operacyjną, gdzie 
dokonywane będą skomplikowane za­
biegi chirurgiczne, związane z lecze­
niem gruźlicy. Wszystko tu tchnie no­
woczesnością i dbałością o skuteczną 
walkę z tą chorobą społeczną.

Wysokopienny las sosnowy służyć 
będzie, jako park spacerowy dla cho­
rych. Sanatorium położone jest w su­
chym, pagórkowatym terenie. Dla le­
żakowania przeznaczone są wspomnia 
ne już dwa skrzydła drewnianej kon­
strukcji, skierowane na południe i za­
pewniające maksimum dobrego świe­
żego powietrza.

Roboty remontowe, finansowane 
przez ZUS w kwocie 70 mil. zł, posu­
wają się w takim tempie, iż spodzie­
wane jest ich ukończenie już w grud­
niu. Uruchomienia nowego sanatorium 
należy się spodziewać w styczniu 
względnie w lutym roku przyszłego.

Nowe sanatorium będzie dla nasze­
go terenu wielkim dobrodziejstwem. 
Mamy już zagwarantowanych 35 
miejsc dla chorych pochodzących z 

olsztyńskiego, (an)

»T o u r de P o lo g n e «
na ekranie

nim, że wypadki wścieklizny są już na 
naszym terenie rzadkością.

Mimo to Min. Rolnictwa i RR, chcąc 
utrzymać ten stan rzeczy i na dalszą 
metę, zarządziło ponowną akcję szcze-1 j  i n j i •*
pieniową, która ma być przeprowadzo- OdpBW160Zl R^dOKCJl 
na z nastaniem wiosny roku przyszłe- * 1
go i tym razem obejmie naraz całe 
województwo.

Ilość psów na naszym terenie wyno­
si w dalszym ciągu mniej więcej oko­
ło 100.000. (1)

Kino „Odrodzenie" wyświetla obok 
filmu „Harry Smith odkrywa Ame­
rykę" dodatek „Tour de Pologne".

Olsztyniacy, którzy wykazali tak 
wielkie zainteresowanie wyścigiem 
kolarskim, niewątpliwie zechcą raz 
jeszcze przeżyć w kinie piękną emo­
cję sportową, (ada)

OGŁOSZENIA DROBNE
L O K A L E

Mieszkanie 2 pokojowe z kuchnią w 
Olsztynie zamienię na 2 —  l w  Poz­
naniu. Adres w Adm. „Życia Olsztyń­
skiego". 946-0

ZGUBY

Kurpis-Grabowski, Giżycko. — W 
Pańskiej sprawie nic już niestety nie 
można zrobić. Po wcieleniu bowiem 
do oddziału wojskowego reklamować 
nie można.

Zagubiono zaświadczenie wojskowe wy 
dane przez RKU Olsztyn na nazwisko 
Selwisti Feliks ur. 1924 r. 939-0

Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
Morąg na nazwisko Chudziński Feliks 
syn Stanisława ur. 1911 r., zam. w 
Suszu. 938-0

Zagubiono legitymację ZMP na nazwi 
sko Zdziennicki Czesław, zam. Olsztyn,

948-1

3-8971?

Aby robotnik lepiej mieszkał.■■

2.046 mieszkań i 672 izby
będą wyremontowane w tym roku
Z  plenarnych obrad OWRN


